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J a w n o ś c i
Polska Partja  Socjalistyczna postaw iła z 

ealym naciskiem  żądanie, aby rokowania po­
kojowe odbywały się  jawnie, pod kontrolą o- 
p in ji publicznej.

Żądanie to zwracamy do Rządu polskiego. 
Bo, jeżeli chodzi o Rząd sowiecki, to jego zasa­
dą programową jest jawność obrad i układów 
pokojowych.

, Rząd polski winien zająć takie samo sta­
nowisko i zgóry, odpowiadając na  notę so­
wiecką, oświadczyć się za jawnością.

Niewolno powtarzać szalonych błędów 
dyplomacji „starej szkoły**, k tóra o wojnie i  
pokoju, o losach państw i narodów stanowiła 
w ciszy gabinetów, nie licząc się  wcale z wolą 
ludów.

Ostatnim tego przykładem Jest paryska 
konferencja pokojowa. Wbrew zasadom Wil­
sonowskim obradow ała ona tajnie, a to pierw­
sze pogwałcenie przykazań nowoczesnej poli­
tyki demokratycznej pociągnęło za sobą wszy­
stk ie  inne. 1 jeżeli dziś pokój — po tak stra­
szliwej wojnie—nie czyni wrażenia trwałości, 
jeżeli pozostawi) tyle fermentów, antagoniz­
mów, jeżeli tyle spraw  pozostawił w zawiesze­
niu, a  jeszcze więcej w stanie zapalnym — to 
w niem ałej m ierze dlatego, że pokój ten ro­
biono poaa plecami narodów, śe go robiła oli- 
garohja dyplomatów, osłonięta mgłą tajem ni­
cy.

Ale tajność narad paryskich jeszcze zrozu­
mieć można. Pięć mocarstw, likwidujących 
wojnę, nie chciało wynosić na widok publicz­
ny sprzeczności swoich interesów i punktów 
widzenia. Z drugiej strony mocarstwa nie 
chciały też, aby orszak małych państw swoje- 
mi żądaniami i sporami więcej jeszcze roz- 
dźwięków wnosił do obrad.

Tajność rokowań między Rządem polskim 
a  sowieckim nicaem n ie  dałaby się uspraw ie­
dliwić.

Jeżeli Rząd polski chce dojść do pokoju 
trw ałego, opartego na zasadach demokratycz­
nych, na poszanowaniu praw innych narodów, 
jeżeli Polska ipa być orędownikiem mniejszych 
narodów i ściślejszy z niemi zawrzeć związek 
— to zapraw dę nie ma nic do ukrywania-

Z ruin tej wojny straszliwej Polska wynio­
sła skarb bezcenny: niepodległość swoją. Na 
tej granitowej podstawie oprzeć się ma pokój 
z Rosją. Rząd sowiecki zgóry podstawę tę u* 
znał i rokowania — o  ile chodzi o zagadnie­
nia polityczne — dotyczeć będą głównie spra­
wy granic państwa polskiego i sprawy stosun­
ku do innych krajów i narodów, które prze­
dzielają uas od Rosji.

Spraw ę tę Rząd polski powinien postaw ić  
tak, aby te kraje i narody mieć po swojej stro­
nie. A nie osiągnie tego, jeżeli nie zdobędzie 
Się na wyraźny program demokratyczny — fe-& 
deracyjny i sojuszniczy.

A skoro Polska wystąpi z takim progra-, 
metn, skoro przyświecać jej będzie stara zasa­

da: „za waszą wolność i naszą" — to cóż ma 
ukrywać?

W kołach burżuazyjnych polityków panu­
je  strach, że bolszewicy użyją stołu obrad po­
kojowych jako trybuny agitacyjnej. Przypomi­
nają sobie rokowania pokojowe w Brześciu.

Lecz bolszewicka polityka międzynarodo­
wa zgoła nie jest tak kryształowa, aby jej się 
obawiać potrzebowała polityka polska — o- 
czy wiście, nie polityka ks. Lutosławskiego lub 
żubrów kresowych, lecz polityka szczerze i  wy­
raźnie demokratyczna.

Bolszewicki występ w Brześciu zrobił wra­
żenie, ponieważ była nowością w świecie dy­
plomatycznym i ponieważ tak jaskraw o prze­
ciwstawiał się imperializmowi Hoffmanów i 
Ozeminów, niezgrabnie tylko i naprędce przy­
strojonem u w przyzwoitsze szatki.

Lecz po Brześciu bolszewicy nieraz dowie­
dli, jak  u pich postępowanie w stosunku do in­
nych narodów kłóci się ze słowami, jak i tu 
dyktatorskie zapędy górują u nich ponad wszy- 
stkiean, podobnie jak w polityce wewnętrznej.

Prawdziwie demokratyczne postawienie 
kwestji granic i stosunku do narodów tak zw. 
kresowych — da przewagę stronie polskiej na­
wet pod względem agitacyjnym.

Ale jawność jest konieczna jeszcze z in­
nych powodów. Po raz pierwszy przywróco­
na do życia Rzeczpospolita polska prowadzić 
będzie rokowania pokojowe. Naród polski nie 
może pozwolić na to, żeby te rokowania odby­
wały sią poza jego plecami, żeby nie mógł ich 
śledzić i wpływu na nie wywierać, żeby mu 
komunikowano fakty już dokonane.

Dotychczasowe drogi i czyny początkują­
cej i term inującej jeszcze dyplomacji polskiej 
stanowią ostrzeżenie, abyśmy raz wreszcie zer­
wali z systemem tajności, który już tyle szkód 
przyniósł.

Tajności pragnie reakcja, aby módz ope­
rować za kulisami i w konwentyklach — jak 

, to robiła dotychczas.

Nasza biurokracja, która metody „starej 
szkoły'* doprowadza do karykatury, ukochała 
oczywiście tajność i wyrzucona z niej czuje się 
jak ryba na lodzie.

Mieliśmy świeżo próbkę tych metod w u- 
chwale większości połączonych komisji na po­
siedzeniu piątkowem, mieliśmy dowód, jak 
mezgrabiasze rządowi, pokornie idąc za p. 
Grabskim, rozsyłają tajne okólniki o interno­
waniu redaktorów za naruszenie tajności k o - | 
misyjnej.

Ale rokowania pokojowe są zbyt poważ- 
j ną, zbyt decydującą o przyszłości Polski spra­

wą, aby p. Grabski mógł je zagrabić społeczeń­
stwu, a zgrabny p. Wójcie howski internować 
je.

Rokowania pokojowe muszą być jawne.

Mola sprawy rosyjskiej.
Rokowania pokojowe pomiędzy Łotwą a  Ro­

sją na ukońezemu?
„Tempa" w Nr. z dn ia  2-go b. m. pisze, 

że rokowania pokojowo między Rosją sowie­
cką a Łotwą są na ukończeniu.

Komunikaty polskiego sztabu generalnego 
codziennie mówią o wspólnych walkach ar- 
mji polskiej i łotewskiej. Czyżby Łotysze je­
dnocześnie prowadzili rokow ania z bolsze­
wikami ? Byłoby to wcale rozsądne, ale do­
brze byłoby, żeby kraj nasz wiedział o tern, 
żeby wreszcie ustala ta  sieć „tajem nic", o 
których tak czy owak opiinja dow iaduje się.

Wiadomość „Temps*a‘‘ znajduje poniekąd 
potwierdzenie w depeszy „Radjo", podług 
której rząd estoński posiada dowody, stw ier­
dzające, że Łotwa rozpoczęła tajne rokowauia 
z rządem sowieckim („hum anite", 31 stycz.).

Z drugiej strony korespondent helsingto-r- 
ski „Daily H erald 'a" donosi pismu swemu, 
że hr. Benckendorff, syn byłego am basadora 
rosyjskiego w Londyuie, udał się do Rygi dla 
rokowań z Łołysraaimi. Pragnienie pokoju jest 
tak gwałtowne wśród Łotyszów, że niew ątpli­
wie zawarty zostanie pokój natychmiast po 
podpisaniu pokoju przez Estotnję.

„Tempa" o propozycjach rosyjskich.
Pół urzędowy dziennik francuski w tym­

że num erze podaje notę sowiecką do Polski, 
a  w komentarzu swego korespondenta war­
szawskiego tw ierdzi, że prasa warszawska 
przyjęła notę z  nieufnością, przyczem powo- 
lu je się na głos... 2-ch groszy".

W Imieniu własuem dziennik ten pisze:
„Nie d la  jedynej tylko przyjemności, by 

■uchodzić za pacyfistów, bolszewicy zapropo­
nowali Polsce rokowania pokojowe. Nie szuka­
jąc przyczyn bezpośrednich luib pośrednich, o- 
ferty z ich strony, postarajmy się przewidzieć 
skutki. Albo zawarty będzie rozejm na fron-' 
d e  rosyjsko-polskim (zapowiadają już go na 
froncie rosyjsko-łotewskim) i  bolszewicy sko­
rzystają z oswobodzonych sił do interwencji 
w Azji. Albo też nie dojdzie do r zejmu na 
froncie zachodnim bolszewickim i oczekiwać 
walczy walk, z których Niemcy będą starały 
się wyciągnąć korzyść- W jednym i drugim  
wypadku dobrze będzie zaopatrzeń Polskę w 
ekw ipunek, jakiego jej potrzeba. Jeżeli bol­
szewicy skierują wysiłki swe na Wschód, to 
n ie  byłoby może zbytecanem, aby ich są siedzi 
zachodni byli dostatecznie silni, by przywołać 
Rosję do rozumu. A jeżeli Polska zostanie na­
padnięta, najlepiej będzie, gdy nie będzie 
zmuszona wołać do nas o pomoc".

Inne glosy prasy francuskiej o nocie sowiec­
kiej.

„A venir": „Pokój z sowietami byłby dita 
Polski ulgą znaczną; może przeto stać saę dla 
niej niebezpieczną ponętą. Równe niebezpie­
czeństwo odczuć się daje w Rumumji, gdzie 
położenie ekonomiczno nie jest lepsze. Oba 
te  dzielne narody znajdują się obecnie z na­
szej winy między Charybdą wojny i Scyllą po­
koju".

„Matin". Nowa propozycja sowiecka za­
staje Polskę w trud nem położeniu. Większość 
sejmowa, aczkolwiek we ga względem bolsze­
wików. jest przychylna pokojowi- Możnaż te­
mu się dziwić? Marka polska nie warta jest 
więcej, niż 6 cent., co czyni niemożliwem za­
kupów nowych zagranicą. Pan Pałek wraca z 
Londynu, gdzie nie wydaje się, aby Lloyd

George bardzo go zachęcał do oporu. Rumunja 
i Polska miały być dwoma filaram i, o które 
m iał zahaczyć słynny „drut kolczasty , a ba 
te  kraje nie mogą wszcząć karnipauji, nie do­
szedłszy do zgody między sobą.

Propozycje z Moskwy nadchodzą więc do 
Warszawy nie wśród atmosfery upadku ducha, 
a le zrozumiałego niepokoju.

Możnaby bezwątpienia zorganizować wy­
mianę z Polską i Rumunją produktów włókni­
stych na produkty rolne. Alu trudności trans­
portowe są przeszkodą praw ie nie do przezwy­
ciężenia. . 1

Jeszcze żadne rokowania polityczne m e 
rozpoczęły się między Polską a sowietami.

Natomiast m ają być wszczęte układy o 
powrocie obywateli obu krajów do ojczyzny, 
Oto moment psychologiczny.

„Malm" radzi wyzyskać m  memł ten, by 
Polskę i Rumunję upewnić dokładnie jak 1 
kiedy otrzymają pomoc od koalicji, jeżeli koa­
licja po podjęciu handlu z  Rosją, pragnie mi­
mo to nadal prowadzić walkę zbrojną. „Jeżeli 
to się ai® stanie, któż będzie mógł rzucić na 
nie kamieniem, gdyby odmówiły wciągnięcia 
narodów swych w w alkę bea końca?"

gowjety a kooperatywy.
Ryąd eowjeokd pozwolił Centralnem u Zw. 

kooperatyw wejść w stosunki handlowe z ko­
operatywam i lub domami handlowymi Euror 
py Z a ch o d n iej, Ameryki i innych państw.

Rząd aowjelów udzieli) Związkowi Cen­
tralnem u wszelkich gwarancji, dotyczących 
nadzoru nad przychodzącymi ł  odchodzącymi 
tow aram i Związku.

Związek gotów jest natychm iast przystą­
pić do wymiany.

Rząd sowjecki przepuści w  Jedną i drugą 
stronę delegatów, których nazwiska podane 
zostaną przez przedstawicieli kopę raty w ro­
syjskich na Zachodzie. (Radjotedegram sow je- 
tów z 23-go stycznia).

Lloyd George ta. pokojem Polski i  R°sją.
Podług depeszy „Morning Post" (angiel­

ski organ konserwatywny) z Warszawy przed­
stawiciel Polski w Londynie powiadomił rząd 
polski, że Lloyd George odmówił poparcia ar- 
mji polskiej i radził Poisoe zawrzeć pokój s 
bolsziewikami.

Doniesienie to potwierdza podaną przez 
nas wiadomość z d. 3 lutego.

Kaukaz nie robi ofensywy.
Przedstawiciele republik  kaukaskich A- 

zerbeidjam i  Gruzja na ostatniem  posiedzeniu 
Rady Najwyższej wydali kom unikat podpisa­
ny przez Topczybaszewa i Czcheadze, w któ­
rym stwierdzają, że ani koalicja nie propono­
wała im użycia terytorjum  kaukaskiego, jalro 
podstawy operacyjnej przeciwko bolszewikom, 
ami republik i kaukaskie najmniejszego nie ży­
wią zamiaru wszcząć kroki zaczepne wobec 
Rosji sowieckiej. Mówiono jedynie o pomocy 
aproiwazacyjuej ze strony koalicji i o ew entual­
nej pomocy w mateirjale wojennym w razie 
napaści bolszewickiej.

Robotnicy popierajcie 
swoie pismo codzienne!
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Mały feijeton.
Pa. balu

— Pasł.*
— Co też tam uradzili aa komisjach połą­

czonych w sprawie pokoju?.
— Psa., psa...
— Nic nie wiesz, dobrodziej?
Położyłem pale* na ustach.
*— Będzie wojaa?
— CL., i!
— Pokój...?
— Szal
— A oo Anglja?
— Ci -  eL.
— Cóż do kaduka! Ja ich ■wybierałem 

przecie, czyli ie  miałem do nich zaufanie. A 
oni do mnie zaufania nie mają ..?!

—- Bo to tak właśnie ma być podług de­
mokratycznych zasad p. Grabskiego. Demo­
kracja podług nich, to znaczy, te  wy macie ich 
wybrać, oni zaś potem będą was uwalali za 
stado baronów.

— Do pioruna!
— Ale to jest właśnie demokracja i to na­

rodowa. Kiedy koalicja uchwaliła na wiosnę 
sławetny mandat na Galicję Wschodnią — to 
p. Grabski schował tę wiadomość do portfelu. 
Gdy Oziczeria na wiosnę przysłał notę do p. 
Paderewskiego, to ją schowała podobno — pa­
ni Paderewska. Gdy drugą przysłał w grud­
niu — znowu ją ktoś schował. I teraz, gdyby 
nie ten źle wychowany „Robotnik*' — również 
może ukryłoby ją — nawet przed Sejmem. 
Mówią, że w Ministerjuan Spraw Zagr. istnieje 
żelazna trumna pełna tajemorozych dokumen­
tów, do których dostęp mają tylko ministrowie 
i  tylko ich żony...

— Żony?... Bój się pan Boga!
— Ja się Boga boję, ale żony, jak panu 

wiadomo, nikogo się nie boją... a nawet ko­
chanki.

— Oj, co prawda, to prawda.
<— Dostęp do tej trumny jest, jak mówią, 

tajemny. Żeby nilst nie wiedział, jak aię tam 
dostać 1 gdzie właściwie ta trumna stoi, w pi­
wnicy czy na strychu, otwiera się ją tylko w 
no*7, i to w noc ciemną, bezksiężycową. Tak 
mówią... *

— To niby jak diuchy... tego..
— Jak duchy... tego.„ Trumna ta jest o  

toczona drutem kolczastym nasyconym elek­
trycznością...

— Już rozumiem. Żeby, jak na ten przy­
kład btośby coś chciał przeczy tać, to go elek­
tryka pstryki — i trupi

— I trupi Już podobno niejeden dzien­
nikarz *ię połasił...

— No i oo?
— I pstryk..
— Jezus Marja! I  trup...?!
*— I trup.
— Jeżeli pan ehoe koniecznie poznać taje­

mnicę rozpraw piątkowych, to ja panu wskażę 
pewien punkt na pewnej ścianie pewnego nu­
meru pewnej kamienicy. Gdy pan naciśniesz

| pewną cegłę z maleńką trapią główką i po­
wiesz basem K. A. P. C. A. N. — otworzy się 

• przed pan eon ukryta furtka.
' — A pan »e mną pójdzie?

— Ani myślę. Jeszcze by mnie Wójcie- 
ehowoki gotów „internować".

— A jeżeli potem ten drat zrobi „pstryk?!" 
Aż mnie ciarki przeszły.

— To pan będzie trup.
Widać, te  pan eocjeł. Obraca pan tro­

pami, jak Grabski markami.
— Jak ten drugi Grabski miljardami, 

chciał pan powiedzieć. Widzę, że pan jakoś 
stracił ochotę zajrzeć do żelaznej trumny. Ale 
« y  P«n koniecznie musi dzisiaj poznać tajem­
nice komisji? Bo, jeżeliby pan mógł pocze­
kać do wtorku, środy, tobym panu dostarczył

ścisłych wiadomości. Kosztowałoby to najwy- 
iej jedną lub dwie marki,

—- Alei kochany dobrodzieju, wdzięczny 
będę. Kolację postawię z beuusiem...

—■ Słowo?
— Si owo honoru!
— Niech pan sobie tedy kopi za kilka dni 5 

M o r g e n z e i t u n g ,  Le  T e m p s ,  albo T i- j  
tnes'a. Jestem przekonany, że wszystko, o co," 
panu idzie, będzie łam wydrukowane. Jeżeli 
zaś panu będzie aię to wydawało za drogo, al­
bo jeżeli pan nie lubi obcych języków, to w 
kilka dni potem dostanie pan te aame wiado­
mości za 50 fen. W pismach bowiem polskich 
znajdzie pan w rubryce telegramów depeszę •

iczynającą się w następujący sposób:
„(P. A. T.). W a r s z a w a ,  dn... Ra- 

i o t e l e g r a f e m  z N a n e n .  Jak nam 
ilegrałują z Kalkuty, przez Londyn, w dn. 6
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rada Rządu polskiego wraz z komisją spraw j P M  M i i  upiiu idtidi
zagranicznych i komisją wojskową Sejmu pod 
przewodnictwem St. Grabskiego. Na tej ko­
misji mówiono..." I tu pan najdokładniej wy­
czyta (ooprawda o tydzień później, niż cały; 
świat, oprócz Polaków) o czem mówione w1 
piątek w Warszawie.

— A to ci dziwne kadryle dyplomatyczne.
— Tak. Są bowiem różne kodeksy dyplo­

matyczne w świecie, ale za poradą demokracji 
narodowej dyplomacja^polaka postępuje po-:: 
dług słynnego w starożytności Kodekou Dyplo­
matycznego K r t t y n i k u l o s a  D e m e n t y- 
k l s a ,  pochodzącego jakoby z epoki geolog!--

: oznej żelaznej. Jedyny egzemplarz tego dzie-5 
; ła, znanego państwom parlamentarnym tylko ś 
i  ze słyszenia odkrył w  Egipcie Roman Dmowski.

Zystaw.

Straszna dola robotników polskich
wywiezionych do Francji.

Pierwsza patrtja robotników polskich w li­
czbie około 800 przybyła w końcu grudnia do 
Toul, gdzie została zak waterowana przez wła­
dze francuskie w preygotawamych koszarach. 
Przedstawiciela polskich władz nie było. Ro­
botnicy przybyli w okropnym stanie: wygl-d-
ndaili, zmarznięci, półnadzy, wielu bez butów, 
znaczna liczba chorych. Żywność zabrana 1  
Francji dla wyikanmiemia robotników w drodze 
z  Polski do Francji nie wystarczyła, gdyż pociąg 
szedł dłużej o kilka dni aniżeli sądzono, za­
trzymany raz na Powązkach pod Warszawą z 
niewiadomego powodu, a następnie na czeskiej 
granicy dla braku wiz czeskich na paszpor­
tach. Robotnicy byli amaramięcl, gdyż pociąg 
był ndoopalotiy i kilku odaruroeiło sobie ręce i 
nogi. Władze francuskie w Toul uważały, że 
przysłano przeważnie nieodpowiednich ludzi, 
niezdolnych do żadnej pracy, jck się wyrażono 
„apaszów warszawskich". Podobno zaraz po 
przybyciu do Toul miały miejsce awantury i 
jakoby nożowe rozpraw?.

Z Toul transport robotników przesłany zo­
stał do Arras, gdzie rabtnikom kazano wysiąść 
z pociągu i ulokowano ich dosłowni® na gołej 
ziemi a właściwie w Wodę. Żadnych mieszkań 
and żywności nie przygotowano. Gdy przystą­
piono do rozsyłania robotników do poszczegól­
nych miejsc pracy, okazało sdę z badania dekar­
skiego, że zmacana liczba jest zupełnie niezdol­
nych do procy, ponadto wielu było takich, któ­
rych trzeba było natychmiast izolować, gdyż 
byli zawszeni lub niebezpiecznie dla otoczenia 
chorzy na syfilis luib gruźlicę. Z tych, których 
można było" do pracy skierować nzęśó nie mo­
gła przystąpić do robty nie mając ani odzieży 
ani butów. Wynaleziono dla nich wojskowe o- 
dzienie po Niemcach 1 Austriakach i w tam 
przebraniu udali się do pracy. Jednakże przed­
siębiorcy, którzy żądali rzemieślników okre­
ślonych zawodów i w określonej licabie, odmó­
wili uaweit przyjęcia wykwalifikowanych łudzi, 
gdy n. p. zamiast 50 fachowców sławiło sdę tyl­
ko dwóch, oświadczając, że dla dw óch nie mają 
roboty.

W takich warunkach nastąpić musiały 1 
nastąpiły przejawy niezadowolenia wśród przy-

Ceatralny Komitet Wykonawczy P. P. 
S. zwołuje do Warszawy na niedzielę 8-go 
lutego r. b. zebranie z udziałem członków 
Rady Naczelnej, posłów sejmowych, repre­
zentantów Związków zawodowych i  R. D. 
R. N.-S. Na porządku dziennym sprawa po-

byłych robotników, Mórzy najwidoczniej silnie 
protestowali skoro władze francuskie roztele- 
gmfowały wezwania o pomoc i do p. Miolciewi­
ozą i do generalnego konsula. P. WŁ Mickie­
wicz, delegat mdn. pracy, który dotąd oprócz 
nominacji nie s minbterjum nie otrzymał, t. j. 
nie posiada ani instrukcji, ani kredytów, aąi 
nawet egzemplarza franko-polskiej konwencji, 
na wezwanie z Arras uto odpowiedział, praeka- 
żując telegram p. Gawrońskiemu z biura L zw. 
repatriacyjnego (powrotu uchodźców) i był 
przekonany, że stamtąd ktoś wyjedz! e. Gene­
ralny konsula* również pragnął praekaaać spra­
wę biuru repatriacyjnemu, leca ustaliwszy, te
nikogo nie wysłano, wydelegował wreszcie 
swego urzędnika do Arras.

Do powyższego diodać należy, że olcoło set­
ki robotników z pierwszego transportu błąka się 
już po Paryżu, domagając się wysłania z  powro­
tem dn kraju. Nadto znalazła się w Toni grapa 
robotników, którzy własnym przemysłem prze­
dostali się do Francji i zostali narazie umiesz- 
czeni a ltiości w koszarach gdde ich tymczaso­
wo tolerują a nawet żywią z uwagi na to, że 
przybyli z toinami i drobnemi dziećmi, których 
to dzieci tylko jest 150. Dzięki staraniom uda­
ło się dzieci te, oraz matki, które karmią dzieci 
umieścić w Tow. „Polskiej Opieki" w Paryżu. 
Nie ma potraeby podkreślać, że koszt utrzyma- 
nia ich i matek będzie publiczne polskie fundu­
sze obciążał anaczn'e bardziej, niż wówczas, 
gdyby zaopiekowano się niemi w kraju.

Dla zilustrowania położenia w departamen­
tach, utworacnychp odcaas wojny, w których 
robotnicy polscy mają być zatrudnieni, trzeba 
zamarzyć, że warunki bytowania są tam ze 
względu na wielki brak nwestokań, żywwści i 
opału bardzo ciężkie. Nadto stosunek ludności 
miejscowej do robotników obcokrajowych jest 
niechętny, a czasami nawet wrogi, były bowiem 
już poprzednio ostre konflikty ludności z ro­
botnikami alzatyekimi, których ostatecznie usu­
nięto. Wreszcie jest obawa pewnych trudności 
z w ypite  robocizny, gdyż przedsiębiorcy, pro­
wadzący roboty, w ostatnich czasach, od rządu 
francuskiego należnych sum narazie nie ode­
brali.

koja i sprawy aprowizacyjne. Zebranie od­
będzie się o godz. 11-ej rano w lokalu 0- 
kręgowego Komitetu Robotniczego P. P. S. 
Al. Jerozolimskie 56.

W zebraniu brać mogą udział jedynte 
osoby zaproszone przez C. K. W.

Hit/lal I ULI!.
(Koraqpondencja własna).

Kopenhaga, 25 stycznia.
Robotnicy polscy z chwilą nawiązania ja­

kiej takiej komunikacji z Polską i otrtymj we­
nta wiadomości o niesłychanej nędzy, panu­
jącej w ojczyźnie, zapragnęli dopomódz swym 
rodzinom, krewnym. Każdy aieledwie emi­
grant polski począł wysyłać swe oszczędno­
ści do Polski. Nastał jednocześnie okres nie­
słychanego wyzysku, uprawianego na emi­
grantach polskich przez banki i banozki duń­
skie. Emigranci wpłacali w koronach duń­
skich, których kurs w stosunku do marki pol­
skiej jest b. wysoki, banki przesyłały oszczę­
dności emigrantów w markach p Iskicsh, po 
kursie korony b. niskim.

Kiedy okazało się, że na tej „zamianie" 
robotnicy i ich rodziny w Polsce tracą koto- 
aaiLae sujny, a konsulat polski w Danji jakoś 
nie okazywał inicjatywy w kierunku usunię­
cia tych nadużyć — zwrócił się przedstawiciel 
Sekcji duńskiej P. P. S- do konsulatu polskie­
go w Kopenhadze, aby konsulat przyszedł z 
pomocą robotnikom polskim i obronił Ich 
przed spekulacją. Wynikiem Interwencji 
przedstawiciela P. P. S. jest następujący okód- 
nSk, który umożliwia przesyłkę pieniężną bez 
większych strat.

Kopenhaga, w styczniu 1920.
Konsulat Rzeczypospolitej Polskie] w Kopen­

hadze zawiadamia, że obywatele polscy, życzący so­
bie przekazywać pieniądze do Polski, mogą prze­
syłać każdą kwotę za pośrednictwem konsulatu, 
który ne arwęj etrony przesyła dalaj pieniądze pnooz 
rządowy bank w Warszawie.

Jest to jedyna dzisiaj droga przesycania pie­
niędzy do krajał, gdyż daje zupełną gwarancję do­
starczenia pieniędzy podług wskazanego adresu, 
a zarazem zamiana pieniędzy duńskich na plenią-' 
daa, będące w oibiegu w Polsce, odbywa się podług 
giełdowego kursu.

Ci więe obywatele polscy, którzy chcą praessć 
pieniądze do Potoki, winni nadesłać poestą do 
Konsulatu w Kopenhadze pieniądze duńskie i po­
dać dokładny adres osoby, której .pieniądze należy 
wypłacić.

Jeżeli ktoś nie wyjeżdża1, a pragnie przelać 
pieniądze do Polski, aby wykorzystać wysoki kura 
.pieniędzy duńskich, może przesiać pieniądze do 
Polski i podnieść dopiero po powrocie do kraju. 
Najlepiej w tym wypadku zakupić sobie w Wars ja­
wie Polską Pożyczkę Państwową, gdyż nie trąd 
«ię na procentach. W tym wypadku należy również 
przestać poczbą pieniądze do Konsulatu.

Na każdą otrzymaną kwotę Konsulat prześle 
bezzwłocznie pokwitowanie i po nadejściu oblicze­
nia z Warszawy, zawiadom, He wypłacono w Polsce 
pieniędzy za nadesłane do Konsulatu korony duń- 
śkie.

Konsulat pobiera taksę w wysokości yi % od 
«uimy do przekazania

Jednocześnie Konsulat zawiadamia* że obecnie 
niema jeszcze możności wysyłania paczek do Pol­
aki

Kos u lat Rzeczypospolitej Polskiej 
W Kopenhadze.

  ............................   ■ i w w i e w n n i s w w

Czasopisma nadesłane.
„CsMopiamo gśrnicto-hntmrie", zaszy* I, rok 

1920 — wiraa z dodatkiem „Czasopismo naliowe", 
zeszyt II r. 1920. — Jest to iedyue 'iaś w Polsce 
wydawnictwo, poświęcone sprawom górnictwa i 
hutnictwa poiskiega

Na treść zeszytu składają sdę praco: Z dziejów 
wałki o polską Akademję górniczą (przemówienie 
iinż. J. Zarańskiego podczas otwarcia Ak. góra. w 
Krakowie); Zygmunt Rożen — Fabryczna prze­
róbka kamaluu w świetle nauki (nadzwyczajnie

U lunH
K* powodu dri«i©js®ego przedstawienia „Sceny 
j i Lutni Robotniczej").

Dramat rozgrywa sdę w piątym lat dato- 
siątku uhięglego stulecia na Śląsku, wśród 
flkaozów niemieckich. Jeszcze nie zawitała do 
raese robotniczych dobra nowina socjalizmu, 
ciemni i głodni, niezorganizowanł i nieuśw ia- 

, dtauieni wydani są na pastwę, na łup i na sa­
mowolę fabrykantów, którzy w otoczeniu po­
mocników 1 zastępców panują i rządy sprawu­
ją nad gromadą rohotoiczą, nad całym Uutnem 
nędzarzy.

Partpazy sdę i rozpiera bezwstydna i bez­
czelna przemoc, zuchwały, niiczem niekrępowa- 
ny wyzysk. Potrzykrać kięla jest dola tkacza— 
sobacze jego życi-j, i uiemaaa dla niego ratun­
ku i zbawienia, kres poniewierce i udręce po-, 
łożyć może chyba śmierć.

Ale w tych głuchych i niemych, uległych i 
pokornych rzeszach rodzi się czasem potężny, 
Żywiołowy bunt. Latami krzywdy wy karmio­
ny, do gtosu dochodzi straszliwy ludu gniew. I 
buchnie wówczas o „Krwawym Sądzie" pieśu 
ałowroga, i ua siedziby, na pataoe fabrykantów 
^ ‘te'rzy ttum i-f-msty spragniony-

Są już wśród tkaczy ludzie nowi, ludzie 
nieulękli, zarzewie buntu noszący pod zgrzeb­
ną koszulą, są poprzednicy późniejszych bo­

jowników o socjftlimm. Nie ugnde głowy przed 
fabrykantem Dtrei&sigor&m mtody tkaoz o go­
rejących oczach — Becker, t  uśmiecham patrzy 
w twarz rozwścieczonego inspektora policji re­
zerwista Jilger, nie zna 00 strach t niewolnicze 
posauszedstwo kowal Wittig. I gdy przebierze 
się miara cierpliwość*, gdy powstaną tkacza 
przeciwko wyzyskiwaczom swym i katom, ci 
trzej pójdą na czele — urodzeni praewódty 
proletarjate.

Dzieje buntu tkaczy śląskich, jak się ono 
przygotował 1 jak wybuchnął, stanowią treść 
dramatu Haupimanna.

Z miislaizowstweim urodzonego dramaturga 
Hauiphnaan opowieść swą zaniknął w pięciu 
rozdziałach, w pięciu mocnych, święta i© zbudo­
wanych aktach, z  których każdy stanowiąc ca­
łość odiręhną pod względom nastroju, jest jod- 
nocześnae przygotowaauecn nfisżępnego.

Akt I-szy odbywa »ię w Peterwaldan w 
domu fabrjkanta Dreissigera, tkaoze przycho­
dzą i oddają gotowe tknetay, otrzymując za to 
lielią zapłatę. Jesteśmy świadkami, jak otwar- 
oie i bez żenady urywa eię tlcaczom feoigi * 
ich j^odioweigo zarobku, widzimy jak daremnie 
robotnicy błagają o .Mjmaraiejecą bodaj zalicz­
kę, niezbędną im do wyżycia. W oczach na­
szych mdleje z głodu mały chłopiec. W całej 
pełna odczuwamy bezbronność ówczesnego r>  
botaika wobc-c kapltiili'sty, leas jodnoeześa.e 
w postaci Beckera widisiray Zfrpowiedź przy­
szłych pokoleń piroMaa-jata, które potrafią już

orgonizacyjmie walca^ć o ewo prawa, które po- 
jaafią zwyciężać.

Akt 11-gi przenosi nas do  izby starego tka- 
ccr. Baumerta. Tu autor pożożył nacisk na z'~ 
txrazowanie alarutnej nędzy tl-uwszy. Rodzina 
B aum erta  od pół roku nie ma coem zapłacić za 
loouiotme, a od -2-ch lat nie widziała kawałka 
mięsa- Lecz obo w izbie nędztjrzy zjawia się 
dnrugi obok Beckera „buntownik" Jftger, 
który też czyta pieśń rewolucyjną „Krwawy 
Sąd". Pod jej wpływem sitarzy aniectoJężaiaU 
robotnicy rzucają hasło: „Ni© będziemy tak da­
lej zdychać".

Miejscem aktu Iii-go jest szynkownla w 
Poterswaldau. Zbierają cię tu ta j m k d z i i sta­
rzy tkacze, je s t i kowal Wlttig i ezmaciarx 
Horniing, powoli wszystkich ich pod w pływ em  
poczucia krzyw dy i n iedo li ogmrniia duch  bun- 
tu , * p łom ienną p ie śn ią  e a  ustach  wychodzą t  
gospody, by staw am i rewvducyjuego hym nu 
raudć wyziwanlo fabiykautiowi Dreissigerowi.

Akt IV-ty przedstawia nim znowu icie- 
artauiie Dred'sedgera, który, rozjątrzony rozte- 

' gającą si? P°d jego oknem pieśnią tira czy, p  > 
syła po inspektora policji. Z pośród śpiewają­
cych pochwycono Jkgera, stawiono go przed 
oblicze władzy. Jiiger nie traci rezonu, 'zyder- 
cało odpowiada Dreaissagerowi i inspeWorowi 
policji, i daremnie pastor, sługa nie tyle reli- 
gji, ile bogaczy i kapitalisiów, chce slcruszyć 
la-nąbrnego grze^oiiha.

Wrosccte inspoktor polLcdi wyprowadza a-

resatowanego Jfigera, tkacze odbijają swego 
towarzysza. Wówczas Drecssiger z rodziną i x 
„wiernymi" sługami ucieka jak szczur spłoszo­
ny, a do dioanu jego wtargnęli tkacze.

Akt V-ty odbywa się w miejscowości Bile- 
lau, niedaleko od Peterswaldau. Soena przed­
stawia izbę tkacką, starego, bogobojnego 
robotaika Hilaa'go. Do Bieiau nadciągnęli 
w pochodzie tryumfalnym powstańcy 1 Po- 
terswaldau, zachodzą oni do domów, wzy­
wają swych towarzyszy do walld. Stary Hils-e, 
który wzdryga się przed wszelkim gwałtem, 
sam mi© prayłącza się do powstańców i nie po­
zwala na to synowi swemu GoŁljobowi. Tym­
czasem nadciąga wojsko, tkacze stają do nie­
równej walki, padają salwy karabinowe, Goto- 
lieb ni© może dłużej patrzeć jak mordują jego 
braci, z toporem wybiega z chaty. Nowe strza­
ły — i śmiertelnie rażony Hiloe poda na zie­
mię. Przeciwnik gwałtu i walki legł zabity, ,

Zaś tkacze wypierają wojsko ze wsi. ’ !
Taika jest posępne, a mocna powieść o ży­

ciu tkacay z przed taty kilkudziesięciu, oparta 
na fakcie historycznym.

Niechże calem sercem przeżyją dziś robot. 
■nicy polscy tę historję z lat dawnych, z tych 
czasów, kiedy ruch robotniczy wszędzie stawiał 
dopiero pierwsze kroki i robotnik krwawo mu­
siał płacić za swe dążenie do najmniejszej po­
prawy bytu. K. 8.
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Interesującą, samodzielna praca — imutaż badań 
niemieckich zioży aoJi potasowych, przeprowa­

dzonych przez autora; inż. St. Grabianowski — O 
BtraeJce oapomocą płynnego po wietrzą w kopal­
nictwie górnośląskiem, St. K, — Ekonomiczne 
■kulki wojny. Pozatym na treść zeszytu składa się 
bogato kronika i dane statystyczne.

Zeszyt li-gi „Czasopisma naftowego** obejmu- 
je kronikę przemysłu w Galicji oraz aa granicą.

„Głos Niepodległy**. U kazał się 2-gi nu­
m er tego b. żywo i śmiało redagowanego tygo­
dnika. Na urozmaiconą treść num eru składają 
gię następujące artykuły. Potworności w szkol­
nictw ie kresowein. — Cenne kamyczki p. m. 
Bardla. — Złodziej Judenicz. — Fox Trott. — 
„Belwedarczyk1*. — Rajskie życie oficerów. 
Tajemnicza historja jednej walizy- — Amery­
kańskie  worki i polskie „wory". — Fabrykan­
ci fałszywych dyplomów. — Choroba cukrowa 
na  Wołyniu. Varia.

u -  - -  -  - -  .....................

Chlaśnięcia.
Paskarzow i naw et włos i  głowy nie spadnie, 

choćby ich m iał tyle, co Paderew ski!.-
„,Gdy się  wpatrzyć w paskorza pysk brutalny,

głupi,
Gdy przy kasie  nas z m arek ostatnich

„gołoci" *),
Je s t w nim  jakby zdum ienie, że on nas tak

łupi,
A my mu drzeć dajem y skórę, jak  id jocil.-

Tacy już z nas są, b racie, bezradni kretyni, 
Ze w łotrze jakby budizi się niedow ierzanie, 
Czy są  przy zdrowych zmysłach panow ie

i panie,
Których tłum  do łap  brudnych stos m arek  mu

„tryni**?...

I  jeszcze się doń przytem  uśm iecha uprzej­
mie,

Ja k  ksiądz Teodorowicz do P erlm u tra  w Sej­
mie!...

P askarz , w głąb k as  zgarniając sum ę m arek
,sm oczą",

iPaitrząc n a  to, n ie  w ierzy, b racie, własnym
oczom!-.

—Hej, n ie  dajm y się łotrom  poniew ierać
w pyle,;

Co już w szelkie stosunki zerw ali z sum ieniem ! 
H ej, bywają w m as ludzkich życiu takie.

chwile,
Gdy bierność już graniczy, b racie, — z upo­

dleniem !... 
W acław Wolski.

całkowitej wolności osobistej 1 pełną władzę 
oddaje w ręce reprezentanta rządu angielskie- > 
go, w imię „pr awa i porządku1*.

Na wszelki poryw do niepodległości i wol­
ności Indji odpowiedział rząd angielski bom­
bami, karabinam i maszynowemi, bombardują- 
cemi aeroplanam i, kierowanem i przez Angli­
ków rekrutujących żołnierzy indyjskich do 
wojny, m ającej zwalczyć despotyzm. Przez 
angielski cara t zostało podczas wypraw k a r­
nych zabitych kilkaset mężczyzn bezbronnych, 
niewinnych kobiet i dzieci.

Aby dodać szyderstwo do zbrodni podob­
nych «kar“ skazano n a  banicję tych wszyst­
kich Indjan, którzy brali udział wr proteście 
przeciwko zbrodniom rządu.

W jednej tylko prowincji stawiono 20-go 
czerwca 596 osób przed Trybunałem  wojen­
nym. Byli to po większej części adwokaci, 
dziennikarze i znani obywatele Pendżabu. Z 
tych skazano: 7S — na śmierć, 147 — na do­
żywotnią deportację na  wyspy Anda-mann, 294 
— na wiele la t więzienia.

Mnóstwo ob v\:i!eli bito na  ulicach, wie-

le  dzienników zawieszono, wiele majątków 
skonfiskowano. P a t r j o t y z m  j e s t  w I n- 
d j a c h  z b r o d n i ą  1 dlatego bywa karany.

Życio publiczne zostało w Pendżabie zdu­
szone. Kraj to prawdziwie cmentarny.

Od tych mordowanych, od tych napół m ar­
twych z głodu i napół nagich Hindusów, An­
glicy um ieją zabierać ludzi (do wojska) i P1®- 
niądze. Lud m rze, a  biurokracja obca, odpo­

wiedzialna za U k ie  zbrodnie, tryumfuje.
Indje, które kiedyś były ogrodem, są izi 

taj cm entarzem . Tak to Anglja „zdemokraty 
wała" kraj.

Lud hinduski pragnie tylko mieć prawo 
możność swobodnego rozporządzania swym lo­
sem  bez wtrącania się  jakichkolwiek obcokra­
jowców.

My, robotnicy hinduscy, zwracamy się  z 
wezwaniem do robotników’ Stanów Zjednoczo­
nych i świata całego o pomc w wralce z despo­
tyzmem kapitalistycznym.

U nja robotników hinduskich w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki.

kich, którzy zgodnie zaprotestowali przeciwko
'tej dzikiej uchwale.

Sekretarz  światowego Związku Robotni­
ków (tak się  nazywa jedna z organizacji robot­
ników przemysłowych w Stanach Zjednoczo­
nych) D. Haywood wydal odezwę, piętnującą 
brutalny stosunek k 'aa  posiadających i władz 
do organizacji powyższej. Obszernie wymie­
nia cały szereg prześladowań i tortur, Bzykan  
i okrucieństw, na jakie narażeni są robotnicy 
socjalistyczni. Zwraca się do organizacji brat­
nich z prośbą o poparcie m oralne i m aterjalne.

f la jia  pana £uiosławskkgo.

*) Ogołana.

ii
w  Intfjach*

„U nja robotników hinduskich Zjedh. St. 
A m erykańskich1* rozesłała z końcem roku u- 
biegłego wezwanie o pomoc do robotników 
całego świata, w którern opisuje straszliwe 
cierpienia, jak ie  znoszą Indje pod jarzmem 
angielskiein. W ezwanie to brzmi, jak  nastę­
puje:

Panow anie angielskie w Indjach dało
następujące rezultaty:

Oświata publiczna ani wolna, ani obowiąz­
kowa, ani powszechna. Analfabetów — 93 
proc. Przeciętna życia — 23,5 lat. Śm iertel­
ność 32 na tysiąc. Średnia zapłata — 55 cen- 
tesymów dla robotników ręcznych.

Indje  dały na wojnę światową: ludzi — 
około 1.250.000; pieniędzy — około m iljarda 
(w dolarach), oprócz wydatków na utrzyma­
nie kontyngentu indyjskiego; towarów — mi]- 
jon ton żywności i amunicji oraz wyekwipowa­
n ie  dla m arynarki i wojska.

Jako wyraz wdzięczności za okazaną w ier­
ność otrzymały Indje: a) nowe praw a repre-. 
syjne (lex Rowlatt), b) m asakry i bomby 
przeciw'ko ludności bezbronnej c) krym inały, 
banicje i wyroki śmierci.

Olbrzymia śmiertelność spowodowana 
przez dżum ę, cholerę, m alarję influenzę, oraz 
przez inne epidem je i przez głód, który stał 
s ię  już zjawiskiem chroniczmem, dowodzi, że 
s iła  żywotna ludu zmniejsza się ciągle. Wy­
zysk ekonomiczny Anglji jest przyczyną skraj­
nej nędzy ludności cierpiącej i konającej z gło­
du. W ostatnich miesiącach 1918 r. w y m a r ­
ł o  n a  i n f l u e n z ę  s i e d m  m i l j o n ó w  
l u d z i .  Ogólna liczba umarłych od r. 1875— 
1918 wynosi 243 miljonów.

Oprócz istniejących dotąd praw  represyj­
nych, oprócz przepisów policyjnych z lat 1817, 
1818 i 1819, oprócz praw a dotyczącego broni, 
druku , praw a o buntowniczych zgromadze­
niach, o obronie Indji — rząd angielski za­
twierdził jeszcze jedno prawo — lex Rowlatt. 
To ostatnie prawo pozbawia osobę podejrzaną

*) Wezwanie robotników hinduskich może 
służyć jako dokument popierający straszliwe i ?u - 

( ezne oskarżenie Europy przez R. Rollanda (które ! 
i drukowaliśmy kilka dni temu) za bandycka poili- 
I tykę wobec „ludów mordowanych**. f

Mamy na myśli tym razem  nie osławio­
nego księdza posła, lecz brata jego Jana, który 
„robi w ziem iaństwie1*. Wiecznie załatany, ni- 
czem aferzysta z czarnej giełdy, po gmachu 
Centralnego Towarzystwa Rolniczego, tu wy­
staw ia czeki na wydawnictwa jątrzące, tam 
judzi chłopów przeciw sobie, gdzieindziej sma­
ru je zjadliwe artykuliki przeciw dorobkowi de­
m okracji, jeszcze gdzieś podstawia nogę kole­
dze lub przeciwnikowi, wszędzie zaś wnosi du­
cha rozkładu, a przeto jest doskonaleni uoso­
bieniem  i popularnem  wyobrażeniem warstwy, 
której się podjął być agentem , reklam a to rem 
i kom isjoaerem . Bo arystokracja rodowa
wprawdzie z niego szydzi w duchu, uważając 
za pachołka niższej rasy, ale na zewnątrz kle­
pie go życzliwie po ram ieniu, 00 mu specjalnie 
imponuje.

W tym samym gmachu znajduje się Biu­
ro Pracy Społecznej, które w latach wojny 
przybrało charak ter bezpartyjnej organizacji 
naukowej, a swojemi objektywnemi pracami 
przyczyniło się do wielu pożytecznych wy­
dawnictw i projektów prawodawczych, 00 
stwierdzamy pomimo,' że w liczbie pracowni­
ków jego obok ludzi bezpartyjnych i lewico­
wych znajdywali się ł zdeklarowani endecy, 
którym jednak partyjność nie zawadzała w 
pracy naukowej.

Stronnictwo endeckie nie mogło jednak 
straw ić istnienia placówki, w której ono nie 
rządzi niepodzielnie. Do zamachu na nią wy­
delegował się Jan  Lutosławski. W stępuje on 
specjalnie do towarzystwa popierającego biu­
ro, „robi** większość na ogólnem zebraniu, 
spędzając na nie członków, którzy od lat dzie­
sięciu nic wspólnego nie mają z biurem , nawet 
składek nie płacąc, i do spółki z drugim  spor­
towcem tego. swoistego totalizatora, prezesem 
sądu najwyższego Fr. Nowodworskim oraz 
innymi endekam i wchodzi do zarządu. 
Pierwszym zaś krokiem  Lutosławskiego jest 
oplucie w artykule dziennikarskim  instytucji, 
do której zarządu właśnie wstąpił.

Od tej chwili instytucja zaczyna robić 
sztuczną „plajtę1*. Zarząd wciąż nie ma pie­
niędzy na prace Biura, a  gdy pracownicy 
wskazują mu konkretne źródła dochodów, 
zawsze znajduje powody do ich niewyzyska- 
nia, wobec czego część pracowników zwalnia 
odrazu, innych ruguje po jednym, wreszcie zaś 
decyduje się zlikwidować biuro, a  to w ten o- 
sobliwy sposób, że wymawia posady ludziom 
absolutnie bezpartyjnym 3 w nauce tananym, 
natomiast zostawia nieznanych w nauce i wo- 
góle nikomu, ale zato endeków, młodych pra­
cowników bez cenzusu naukowego.

Zaniepokojeni tym obrotem rzeczy, za­
przepaszczającym instytucję i leżący w niej ka­
pitał rządowy i społeczny, pracownicy i inni 
członkowie żądają zmian w zarządzie. Zarząd 
endecki cynicznie nie płacił pracownikom, ale 
mimo to był z siebie zadowolony. Gdy zażą­
dano ogólnego zebrania, zarząd z początku 
znajduje trudności, potem (przyparty do mu- 
ru) zwołuje je, ale na parę dni przed ogólnem

zebraniem , nie bacząc na protesty, przyjmuje 
do likwidującej się instytucji na jednem po­
siedzeniu coś koło setki nowych członków, w 
ezem oczywiście ziem ian, pań  z towarzystwa, 
studentów z organizacji partyjnych, jednom 
słowem ludzi bez żadnego cenzusu w pracy 
społecznej. Taki przykład daje endecja w sto­
sunku do życia stowarzyszeń. A prezes Sąd” 
Najwyższego popiera taką akcję, dając dowód 
jaskraw y swojej partyjności.

W ten sposól zebranie ogólne staje się 
szopką endecką i protestu przeciwko bezczel­
nej poLityee zarządu nie uchwala. Prezes No­
wodworski zbiera oklaski dopiero 00 przezeń 
wprowadzonych członków, a Jan  Lutosławski 
zdu bywa się na taką... dżentelm en er ję, że u- 
stępujących pracowników, którzy lata cale po­
święcili Lnstytucj' i dali wszystkie dowody do­
brej woli, żegna nie jakiem ś choćby konwen- 
cjonalnem podziękowaniem, ale wyraża im 

swoje niezaufanie. Tak Lutosławski i spędzo­
na przezeń kołtunerja rządziła polską nauką.

Najosobliwszy w tej metodzie jest jednak 
charakter tej „plajty**. Zarząd ogłosił komuni­
kat w prasie, że z braku  pieniędzy redukuje 
działalność „Pracy Społecznej**. Uzasadniał to 
samo na walnean zebraniu. A oto nazajutrz po 
rozpędzeniu dla braku funduszów pracowni­
ków z nie wypłaceń emi nietylko pensjami, ale 
naw et depozytami (powinnaby się w to wdać 
prokuratorja) — decyduje się najcyniczniej na­
tychmiast uruchomić przy towarzystwie temże 
jakieś nowe biuro, na co odrazu p. Lutosław­
ski znajduje i pieniądze, i godne zaufania siły 
naukowe z pośród endeckiej młodzieży, a po­
dobno i kierownictwo synka tegoż No w?od w or­
skiego, i kredyt d rukarsk i ezwagra tegoż Lu­
tosławskiego, by dać swoim zarobić. Tak pre- 

/ zes Sądu Najwyższego wrraz z p. Lutosławskim 
szanują własne komunikaty i przemówienia 
oraz przychylne ich przyjęcie przez walne ze­
branie!

Czy to n ie  ma wszystkich cech nalewkow- 
skiej plajty? H andeles wchodzi do spółki je­
dnego dnia, drugiego podkopuje spólników i 
sztucznie bankrutuje, żeby nie płacić długów 
i pozbyć się pracowników, trzeciego zaś dnia 
tenże handeles otwiera nowy interes i śmieje 
się  w kułak z oszukanych dłużników oraz ze 
spólników, którym odebrał klijentelę!

Nie wiem, ja k  wobec tej krotochwilnej go­
spodarki zachowa się rząd, który włożył w biu­
ro  Pracy Społecznej setki tysięcy subwencji. 
A le o jednem  powinno pamiętać społeczeń­
stwo, które się je przyzwyczaiło poważniś tra­
ktować, że odtąd jest to biuro kliczki partyjnej 
d la  małostkowych partyjnych celów, nieszla­
chetnymi sposobami zagrabione, że kredytu 
naukowego i wogóle żadnego mieć już więcej 
nie może i — na co Sejm zwrócić uwagę szcze- 

j gólną winien — ani grosza subwencji rządo­
wej! Ziemianie są dość bogaci, by utrzymać 
dla siebie biuro, a  państwo ma pilniejsze po­
trzeby, niż utrzymywanie biur., d la pana Lu­
tosławskiego i jego przyjaciół.

S. D.

Czy wiesz, czytelniku, kto jest najbardziej 
ulubionym przez bolszewików pisarzom pol­
skim ? Andrzej Niemojewski, redaktor „My­
śl, Najpodlejszej*1! Oto w katalogu pism f 
dzieł bolszewickich za r. 1919, wydanym przez 

, Republikę sowiecką, znajd ujeńiy z autorów 
propagowanych przez Sowieckie Min. Oświaty 
aż... 6 książek Andrzeja Niemojewskiego: „Bóg 
Jezus44, „Legendy**, „Listopad**, „Wieszcze gór- 
ników“ (stichi uglekopow), „Sokrates** (hro- 

1 szura) i „Z pod pyłu wieków**. Liczne utwory 
tego bolszewickiego pisarza polskiego drukują 
różne organy bolszewików a  nawet „Izwiestja1* 
w feljetonie.

„Doczekał się Andrzej Niemojewski tej
pociechy,

Że jego książki zbłądziły pod bolszewic­
k ie  strzechy !"-.

Andrzej NiemojewsW 
pisarzem .

-sowieckim"

/
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Anglja. Barnes, m inister robotniczy obec- 

neg° gabinetu, podał się do dymisji. Barnes 
wstąpił do gabinetu przeciw woli robotników, 
będących w ostrej opozycji do rządu obecnego. 
Dymisja jego jest wskaźnikiem, że nawet o- 
port unista, jakim jest Barnes, czuł się nieswo­
jo w towarzystwie Churchilla w okresie, gdy 
partja robotnicza wielkie odnosi zwycięstwa 
nad rządem i gdy masy robotnicze coraz bar­
dziej przesiąkają ideami socjalistycznemu

*  *  *
Ameryka. Z g m m a d z e n i e  Ustawodawcze w 

stanie Nowy Jork  uchwaliło 140 gł. przeciwko

6  usunąć 5 członków zgromadzenia za to, że 
są socjalistami i „nie nadają się do zasiadania 

1 w Zgromadzeniu Ustawodawczem Państw a11, 
i Prezes Zgromadzenia uzasadniał postępowa- 
! n ie  swe tem, że socjaliści, pozostając w parla­

mencie, jakoby w padają w sprzeczność z przy­
sięgą, nakazującą bronić konstytucji k ra ju  i że 
występowali przeciwko wojnie.

Policja przy pomocy kilku  posłów siłą 
wyrzuciła socjalistów z gmachu.

Jest to jedem z przykładów tej szalonej re­
akcji, k tóra szerzy się w Stanach Zjednoczo­
nych.

Ciekawem jest, że tego było zadużo na- 
I wet biskupom  wszystkich kościołów protestamc-

hmi n i i M i  w M r j i .
"Wynagrodzenie urzędników państwowych 

w chwili obecnej skiada się z pensji zasadni­
czej, dodatku miejscowego, który jest wypła­
cany zamiast wynagrodzenia mieszkaniowego, 
dodatku drożyżuiauego, dodatku na dzieci i 
zmiennego dodatku.

Pensja zasadnicza na zasadzie praw a o 
pensjach wynosi:
w XI klasie — 4000 k , w X klasie — 4800 i ,
w IX ktosae — 6000 k , w VIII klasie — 7a0d Ił, 
w VII klasie — 9600 k„ w VI kiaeie — 14,000 Ił, 
w V klasie — 20,000 k , w IV klasie — 26,000 Ił, 
w I li  klasie — 30,000 Ił, w II kiaaie — 34,000 k.

Urzędników I-ej klasy wcale niema.
Ta pensja zasadnicza wzrasta w m iarę 

trw am a służby, a mianowicie w 8-ch ostatnich 
klasach co 2 lata o 200 kor.; w następnych kla­
sach co 3 lata o 400, 600 i 800 kor. i od 111-ej 
do V-ej klasy oo 4 lata o 2000 kor. Granicą 
podwyżki pensji w razie długiego pozostawa­
nia na służbie w jednej i tej samej klasie jest 
pensja wypłacana urzędnikom następującej 
klasy.

Pensja aktywnych urzędników niższych
wynosi 3000 kor., pensja woźnych — 2400 kor. 
i wzrasta co dw a lata o 120 kor.

Dodatek miejscowy wynosi w I  i I I  kla­
sie odnośnie do miejsca zamieszkania 16%, 
dodatek drożyżniany w tych miejscowościach 
wynosi — 400 kor.

Na każde dziecko, które byłoby upraw nio­
ne do pobierania pensji, jako sierota, zostaje 
przyznany postałem jesacne dodatek droży im a­
ny w wysokości 1200 kor.

Dodatek zmienny, który m a służyć do wy­
równania wahań cen na produkty, został wy­
pracowany na podstawie cen, wyznaczonych 
urzędowo 31 października 1919 r. na ckleb, 
mąkę, tłuszcze i cukier. Jeżeli cena tylko tych 
czterech produktów wzrasta, to urzędnik pań­
stwowy otrzymuje pensję o tyle większą, o ile 
wydał więcej na  siebie i na swoją rodzinę. 
Pozatem, ponieważ drożyzna nie ogranicza się 
tylko do tych czterech produktów, urzędnikom  
przyznaje się jeszcze dodatek do tego zmien­
nego dodatku, a mianowicie w wysokości 50% 
od zmiennego dodatku w W iedniu, 40% w na­
stępnych 3 klasach co do m iejsca zamieszka­
nia, 30% w dalszych 3 kL

Zilustrujem y nowy ten  system płac przy­
kładem : cena jednego lub kilku wymienionych 
produktów wzrasta i wzrost ten odbija się na 
budżecie jednej rodziny tak, że wydaje ona o 
30 kor. więcej. Dodatek zmienny wynosi za­
tem dla jednego urzędnika 45 kor. w Wiedniu, 
42 kor. w następnych 3 klasach oo do miejsca 
zamieszkania i 39 kor. w następnych 8 kl. oo 
do miejsca zam ieszkania. Pod koniec każde­
go miesiąca ogłasza się jaki wpływ wywrze 
wzrost cen na dodatek zmienny, o ile ceny 
spadają, to dodatek  ten zostaje zmniejszony.

Oo do zaliczek wypłacanych w ostatnich 
czasach, to m e robi się obrachunku, lecz za­
liczki te zostają, jako dodatki na listopad i g ru­
dzień. Nowe prawo nabrało mocy praw nej z 1 
stycznia.
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Za pokojem.
Ukroi iia w iwitwii

Doi* 6-go stycznia odbył się oihraymi wiew, po­
święcony sprawi© ukończenia wojny. Zgromadzo­
nych było praeeBto 6 tyaiąey osób. Przemawiał do 
soebranyctł tow. poseł SacaaiikowekŁ, który w pięk­
nem 2-godzinneiin przemówieniu wykazał bezcelo­
wość wojny oraz skutki, jakie ponosi kraj 1 klasa 
robotnicza. Zebrani, wysłuchawszy przemówienia 
tow. posfa, przyjęli następującą uchwałą:

My, robotnicy m- Żyrardowa, zebrami na 
wiecu w ilości 6 tysięcy, wysłuchawszy prze­
mówień naszych towarzyszy, stwierdzamy: 
id  Rząd polski prowadzi bezcelową i szkodli­
wą dla Państwa wojnę na Wschodzie.

Wychodząc z założenia, że prowadzenie i 
nadal wojny odbija odę wyłącznie na klasie 
robotniczej, która całkowicie jest oddana na 
pastwę poskarży, te  dalsze prowadzenie woj­
ny uniemożliwia uruchomienie przemysłu, 
rujnując doszczętnie resztki mienia, pozosta­
łego po długoletniej wojnie, żądamy natych­
miastowego wszczęcia rokowań pokojowych 
z  Sowiecką Rosją l prowadzenia rokowań ja­
wnie, uzgadniając je z opinją publiczną.

W przeciwnymi zaś razie klasa robotnicza, 
świadoma swych celów, użyje wszelkich 
środków, ażeby zmusić Rząd do zawarcia po­
koju demokratycznego, tak potrzebnego dla 
zrujnowanego kraju.

Precz z wojną! Żądlą my pokoju demokra- 
tyconego! Precz z tajną dyplomacją! Niech 
tyje somookreóLenie narodów! N;eoh żyje 
Niepodległa Polska Republika Socjalistyczna!

r*

pobicia nawet oporniejszych oamuglerów. Piszący 
t o  oŁo w b  alyszał sam, Jaik jeden ■ raeżmtoów twier­
dził, te  ^robotnik może płacić więcej, bo mu te rn  
więcej płacą'*, a gdy nie chce, to mięsa nie będzie 
jadł, bo przyjdzie ten po mięso, co zapłaci. Dlatego, 
te  robotnikom podwyższono zarobki, to z tej racji 
on może sobie takie podwyższyć; oto szczyt ohytro- 
ścd paskarskiej!

Ludność zachowała dą  dość spokojnie, żądając 
zmiany na lepsze, lecz zaznaczając, te gdy się to 
ode zmieni, to sama będzate sądzić paekarzy. Uchy­
lając rąbek stosunków w naezem mieście, sądzę, 
te  władze odnośne wejrzą w ten nienormalny stan 
1 położą kres temu, bo w przeciwnym razie to, co 
zaszłe w Pabianicach, rozszerzy się na cały kraj, 
a wtedy będziem świadkami samosądów nad par 
ekaraami. Jedno tylko nas uratować może: należy 
wprowadzić bezwzględny sekwestr zboża, Jak rów­
nież i mięsa, a wtedy dopiero ukróci się samowolę 
cen paskarskich.

Radźcie panowie, póki czas, bo w przeciwnym 
razie będzie zapóźno.

S t Wojtaszek.

prowincji.
Pabjanice.

Z (Korespondencja
Rozruchy głodowe.

Sejmu, która odrzu«ilaŁwniosek po­
słów socjalistycznych, domagających się wprowa­
dzenia bezwzględnego sekwestru zboża, bo więk­
szość sejmowa stała na stanowisku zaopatrywania
w „marki'* bogatych chłopów i dziedziców, a nie 
w chleb wygłodzonych robotników wsi i miasta, 
wydaje Już plon, jakiegośmy się spodziewali

Bo oto wzrasta z dniem każdym drożyzna, ce­
ny, przez nikogo ni® kootrolowarno-rosoą z dnia 
na dzień. Paskarstwo kwitnie, rzeiuicy wyznaczają 
na mięso ceny dowolne, rtp. słoniny funt 18 mik., 
funt mięsa wieprzowego 9 do 10 mk. i i. d.; obu­
rzenie z tego powodu rośnie w mieście z każdym 
dniem. Z chlebem to samo; kontyngentowego chle- 
ba nigdy niema we właściwym czasie, a to z powo­
du braku żyta na młynie, albo braku węgla i t. p. 
Tymczasem wszędzie można dostać, chleba poza- 
fcontyngen to w ego, lecz po tekich cenach, jakie pie­
karz sam wyznaczy. Nie kupi mieszkaniec Patojamie, 
to przyjedzie „szmugler**, zapłaci tyle, ile mu wy­
znaczą.

Takie są stosunki w oaszem mieście: szmu- 
glerzy w nocy lub nad ranem wszystko wywożą 
brak mięsa, brak chleba.

Robotnicy tego ścierpicć nie mogą, to też dnia 
81 stycznia wczesnym rankiem, gromady robotni­
ków i robotnic, wyczekujące na cldeb, dowiedziaw­
szy się, ie tatowego nie będzie, a u piekarzy pry­
watnych jest, ale po 4 mk. i drożej, rzuciły się na 
piekarnie i zażądały wydania chleba na kartki po 
cenie kontyngentowej. Piekarze odmówili, wtedy 
robotnicy sami zabierali chleb, kładąc na stół kart­
ki i pieniądze, według eony kontyngentowej. W je­
dnej chwili w calem mieście rozebrano chleb, lud­
ność biegła z hasłom: „jeżeli niema chleba na 
kartki, to niech i nie będzie bez kartek**. To samo 
było z rzeźnikanii: chwytano aamugierów z wyku- 
ptone-m mięsem i odbierano je, a były też wypadki

Skarżysko.
(Korespondencja własna).

Dnia 18 stycznia r. b. odbył się u mas odczyt
poselski Narodowo - Ludowego Zjednoczenia, ks. 
Sykulskiego i innych. Przemówienia ich nie były 
sprawozdaniem sejmowem, lecz miały charakter 
czysto agitacyjny. Po skończonych sprawozdaniach, 
robotnicy zażądali dyskusji, chcąc odpowiedzieć aa 
niektóre argumenty, lecz prelegent Sykulski nie 
dopuścił ich do głosu, tłumacząc się, te niema po­
zwolenia od władzy i t  p ,  oo wcale ni® przeszka­
dzało poddać pod głosowanie rezolucji, źe ogólne 
zebranie gremialnie wstępuje do Str. N. Z. L, na 
oo robotnicy odpowiedzieli protestem, śpiewając 
„Czerwony Sztandar**, Bilski.

I  I t t a M i e g i .
(Korespondencja własna).

Założenie kooperatywy rob. rolnych.
Dnia 2 lutego odbył się Zjazd zw. zaiw. ro!b. 

rei. pow. lubartowskiego.
Na zjeździ©, między irmennl sprawami, była 

omawianą z wielkiem zainteresowaniem sprawa za­
łożenia kooperatywy. Nasi tow., czując dotkliwie 
nieudolną robotę aprowizacyjną—ocgję paskarską, 
postanowili jednogłośnie założyć kooperatywą, u- 
chwaiająe rezolucję:

Robotnicy i majorolni, zebrani na jtfeździie, 
zwołanym przez Związek zaw. rob. rod., postana­
wiają założyć robotnice® Stow, spoi., obejmując® 
cały pow. proletarjatu folwarcznego i wiejskiego 
1 w tym celu powołują Komisję organizacyjną, zło­
żoną z tow. Ludwickiego, Kobyłki i Kurowskiego. 
Wybrani tow. zajęli aię organizowaniem z całą 
energią i praca idtzie.

Liczymy, że około po'©wy lutego będzie zjawi 
członków, na którym będzie wybrany Zarząd i Ra­
da nadzorcza i źe zajmiemy się Już sprowadzeniem 
towarów. I 8. Ludwicki.

Z Łodzie
^Korespondencja własna).

Strajk tramwajarzy, ajc
(Du“ąre4 stycznia ubiegłego roku oddział łódzki 

Związku zawodowego prac. tramwajowych w Polsce 
przedłożył żądania podwyżki pensji od 1 lutego 1920 
'. Dyrekcja kolei elektrycznej łódzkiej odpowiedziia- 

związkowi, że w zasadzie się zgadza na pod- 
ryżkę, al© uzależnia ją od (ego, czy zarząd miejski 

Iza się na podniesienie ceny biletów?)
Dyrekcja tramwajów zajęła stanowisko b. wy­

godne dla niej. przekonana jest, io na strajku pra­
cowników zarobi, gdyż narzeka, że przy obecnych 
wpływach słaie bywa deficyt, bo wszystko podroża­
ło, węgiel, smary i Ł p. Zapomina jednak o tern, ja-

Kalendarz robotniczy P. P. S. na rok 1920.*)

...Nie czując się kompetentnym do wyda­
nia sądu o całości „Kalendarza**,(zaznaczętyl­
ko ogólne wrażenie, jakie olrzynalem, jako 
zwykły czytelnik, że przedstawia s ę on grun­
townie i poważrre), p.przestanę ra  oceme 
jego części literackiej, która mogłaby być o  
zcobą najpoważniejszego wyda wni dwa.

Na pierwszy plan wybija się w nim 
wprost prześliczna nowela Jana Rembowskie­
go, znanego chlubnie całej Polsce z  wielkiego 
taleutu, malarza i rzeźbiarza, a który nam 
odsłoni} wr swoim utworze pierwszorzędny 
talent pisarski, o świeżem, nawskroś nowem 
tchnieniu, jako jeden z przedslanników tej 
nowej, roboczej, pięknej duchowo, Polski, któ­
ra już do nas idzie!...

Tytuł noweli: „Śmierć przyjaciela". Przy­
znam się, że wzruszyła mnie głęboko ta pro­
sta, a zarazem tak wytworna, z takim umia­
rem artystycznym poprowadzona opowieść o 
przyjaźni biednego, znękanego pracą, zahu-

*) Kalendarz robotniczy P. P. S. na rok 1920.
(Wydawnictwo P. P. S.), Warszawa 19*20.

kanego przez życie, robociarza, Madeja Ru- 
banka, i wiodącej także nad wyraz smutny 
żywot w nędznym, maleńkim, wtłoczonym 
między budynki fabryczne, ogródku, jabłon­
ce... Otchłań polskiego liryzmu, a zarazem ja­
kiś wdzięk japoński, cechują tę nad wyraz 
piękną, nawskroś nową z ducha, nowellę 
Rembowskiego. Pokazał on w niej, jakie 
skarby najsubtelniejszych, najwytworniejszych 
uczuć, godnych książąt i markizów ducha, spo­
czywają, jak pokłady złota, w duszy robotni­
ka polskiego, przytłoczone krwawą, jak 
krzywda, troską o kawałek chleba, przywalo­
ne górą niedoli robotniczej, płynącej z podłe­
go wyzysku kapitalistycznego!...

Cieszymy, lubujemy gię razem z zacnym, 
szlachetnym robociarzem Rubankiem, kiedy 
jabłonka na wiosnę okrywa się, jak panna 
młoda, pękami białego kwiecia, a jakiś spazm 
łkania chwyta nas za gardło, kiedy, wskutek 
projektowanego przez geszefeiarza-fabrykanta 
wzniesienia na tem miejscu nowego budynku 
fabrycznego, i wypływającej stad konieczności 
zniszczenia biednego ogródka, przychodzą lu­
dzie z siekierami, i mordują ukochane przez 
Rubanka drzewko... W tej cudnej, a podczas 
kwitnięcia na wiosnę, śnleżyście białej, won­
nej jabłonce Rembowskiego ja przynajmniej 
widzę symbol jakby nowej, jakiejś wiosennej, 
nadchodzącej epoki życia Polski, którą wvło-

fcie złote interesy zrobflo towarzystwo aa rótoych
materiałach, które posiadało 1 które po wysokich 
cenach odprzedaj© na rozszerzanie i budiowę innych 
linij i jakie olbrzymie sumy posiada <w rezerwie po 
lalach ubiegłych.

Nad sprawą podwyżki jestoaawiał się magistrat 
łódzki i w rozmowie t  delegacją Związku tramwaja­
rzy oświadczył, te  jego opinja jest, teby podwyżkę 
przyznać pracowtndkom do aaaadnicaej pensji "30%, 
do dodatku drożyźnśameg® 25 sumę mdesakanlo- 
wą podwyższyć do mik. 1000 rocznie.

(pracownicy propozycje magistratu rozważali, je­
dnak ni® zgodzili »ię na me, wobec czego wybuchł 
strajk.

Strajk trwa od dnie 4 łutegojb. r. od godz. 4-ej
popoł. Pracownicy żądania swojo uważają ze mćji- 
mailne i twierdzą, że od nich ni® odstąpią. Trzeba 
stwierdzać, te  żądania t© są słuszne i możliwe lo 
przyjęcia, za przykład podajemy place tramwajarzy 
warszawskich w zestawieniu ■ płacą tramwajarzy 
łódzkich po ©wemtuaitoem przyznaniu podwyżki. 
Tramwajarze warszawscy otrzymują mik. 1,700 mie­
sięczni®, łódzcy zaś tramwajarze żądają mieBięcanie 
mk. 1,506.60.

Wynika z tego, te łódzcy tramwajarze żądają o 
193 mk. miesięcznie mniej, oliź warszawscy, co mniej 
więcej odpowiada miejscowym warunkom.

Dnia 7 b. m. udała się specjalna delegacja od 
klubu posłów socjalistycznych w osobach tow. tow. 
Ziemięctóeg© i Szczepkowskiego, oraz tow. tow. Mar­
ciniaka i Lubaszewskiego do ministra pracy Pryato- 
ra, który oświadczył, te poloci z ramienia minister- 
jum pracy sprawę tę załatwić steraiemu inspektoro­
wi w Lodzi.

Należy oczekiwać, te sprawa ta będdp załatwia­
na za pośrednictwem rządu i magistratu oraz Rady 
miejskiej pomyślni© dla pracowników tramwajo­
wych w d niach najbliższych.

A. 8.

Na m arginesie.
O papierze od niepamiętnych czasów mó­

wiono, że jest cierpliwy. I słusznie, papier 
był istotnie cierpliwy. Bądźcie mi świadkami, 
wy, autorzy kiepskich romansideł, dramatur­
gowie sztuk wygwizdanych oraz wy, „poeci", 
podrzutki apollinowe, którzy niejeden popeł­
niony poemat, sonet lub erotyk made na wa­
szych czarnych sumieniach!

Trwająca bez końca wojna sprawiła, te 
wreszcie cierpliwy papier takie stracił cierpli­
wość i zaczyna coraz częściej i coraz więcej 
świecić... nieobecnością.

Pomyślał sobie papier, te nie jest on ani 
gorszy, ani mniej niezbędny niż mąka, sól, cu­
kier lub węgiel, których stale brak, l zaczął 
także znikać. Nie przyzna papierowi racji ten 
tylko, kto nie uznaje zasady równości społecz­
nej.

W pierwszym rzędzie brak papieru odbił 
się na zewnętrznym wyglądzie proletarjackie- 
go „Robotnika". Jak się wyraził pewien filo­
zof, „Robotnik" przypomina obecnie śniada­
nie inteligentnego praoowniika: kromka pytlo­
wego i duża pajda czarnego kartkowca.

Brakiem papieru zaalarmowane zostało 
Tow. Literatów i Dziennikarzy, instytucja, sku­
piająca w sobie ludzi, którzy psucie czystego 
papieru obrali sobie za cel życia. Zagrożeni w 
swym bycie literaci i dziennikarze wysłali na­
wet delegację do pana prezesa ministrów, któ­
ra zaproponowała pewne środki zaradcze, jak 
zakaz wywozu papieru zagranicę, ułatwienie 
przywozu z zagranicy i t. p.

Zdaniem naszym, zaproponowane środki, 
a raczej półśrodki, zgóry skazane są na niepo- 
v,'lodzenie i katastrofy papierowej nie odwrócą. 
Delegacja, która była u p. prezesa ministrów, 
nie wzięła pod uwagę, że dla usunięcia zła na­
leży przedewszystkiem. usunąć przyczyny, któ­
re zło wywołały. A brak papieru u nas wywo­
łany został nie przez brak surowców, gdyż ani 
szmat, ani gałganów nam nie brak, mamy Ich

nawet za duto, lecz przez nadmierne zużycia, 
do czego w pierwszym rzędzie przyczyniają 
•ię: ministerjum skarbu, ministerjum aprowi­
zacji i pan komisarz rządowy Auusz.

Zamiast zaproponowanych paljatywów, 
delegacja Towarzystwa Literatów ł Dziennika­
rzy powinna była zaproponować:

1) by p. prezes ministrów polecił ministro­
wi skarbu puścić w ©bieg monetę brzęczącą, a 
zakazał dalszego druku nowych emisyj ban­
knotów, oo pochłania ogromne ilości papieru;

2) by p. prezes ministrów polecił p. mini­
strowi aprowizacji zaopatrywać ludność w mą­
kę, ziemniaki, cukier, sól, szmalec i węgiel, za­
miast, jak dotychczas w papierowe kartki na 
mąkę, na ziemniaki, na cukier, na sól, na szma­
lec i na węgiel. Oszczędność papieru byłaby 
ogromna i z tej racji, że proponowana refor­
ma aprowizacji zmniejszyłaby znacznie ilość 
papieru, zużywanego na... klepsydry i nekro­
logi pośmiertne;

8) by p. prezes ministrów zakazał p. komi­
sarzowi rządowemu Anuszowi tapetowania 
murów kamienic warszawskich obwieszczenia­
mi i rozporządzeniami do wysokości drugiego 
piętra. „Plakaty", i których mowa, nie przy­
czyniają się do estetycznego wyglądu miasta, 
pochłaniają papieru ©oniemiara i, co najważ­
niejsze, rzadko kiedy osiągają cel zamierzony.

Oto trzy przyczyny katastrofy papierowej 
oraz trzy niezawodne środki zaradcze.

Roman Boski.

Kronika polityczna.
Konferencja prasowa u Ministra spraw aa- 

granicznych.
Wcaoraj w godzinach popołudniowych od­

była się konferencja ministra spraw zagramc*- 
nych p. Patka z członkami klubu sprawozdaw­
ców parlamentarnych.

Na początku konferencji p. minister sta­
rał się zatrzeć przykre wrażenie, jakie na pra­
sie zrobiły pogróżki p. Wojciechowskiego za­
warte we wczorajszym okólniku.

P. Bazylewski, przewodniczący klubu, 
zwrócił uwagę p. ministrowi, że dziwne postę­
powanie p. St. Grabskiego i min. Wojcie­
chowskiego mija się zupełnie z celem.

Następnie p. Patek podał szereg informa- 
cvj, związanych ze sprawą pokoju. Pan mini­
ster wyrażał poglądy optymistyczne. Do opty­
mizmu tego upoważnia go opmja sfer najkom­
petentnie jszy eh. „Sytuacja militarna Polski 
jest świetna. Stan armji doskonały, apirowi- 
dowaiini© żołnierza, który jako taki, jest uprzy­
wilejowanym, jest dobre. Armja polska zaj­
muje pozycje wygodne".

Co do warunków, jakie rząd polski posta­
wi przy rokowaniach z rządem sowieckim, to 
te muszą zabezpieczyć Polsce trwały pokój i 
szeroki rozwój. Pozatem rząd polski będzie 
dbał, aby sąsiednie narody, które dążą do sa- 
moisWości miały zabezpieczone swoje prawa. 
Rząd polski przygotuje warunki w porozumie­
niu z mocarstwami Eratenty.

Nowi podtowte w Warszawie.
Wczoraj ministrowi spraw zagranicznych

dożyli wizytę przedstawiciele pięciu państw.
Poseł Norwegii p. Eyde i poseł Hiazpanfi 

Aguera, dawny ambasador hiszpański w Pe­
tersburgu, przedstawili się ministrowi, i w 
dniach najbliższych złożą listy uwierzytelniają­
ce Naczelnikowi państwa.

Delegaci zaś państwa: Łotwy — p. Koe- 
ninseh, Finłandj! — p. Gillenbógel i Jugusła- 
wji — p. Tadiaz złożyli ministrowie swe listy 
uwierzytelniające.

Di * siebie jedyna teraz w naszej Ojczyźnie 
prawdziwa, świeża Moc: czarna, znękana 
krwawym mozołem życia i podłym wyzy­
skiem kapitału, ale zarazem pełna zapału i 
wiary w przyszłość, armja robocza!...

Brak miejsca nie pozwala mi rozpisać 
się o kilku jeszcze innych utworach i pracach 
literackich „Kalendarza", tak jakby na to za­
sługiwały. Podniosę więc tylko w paru sło­
wach niezaprzeczone piękno i głębię artyku­
łu Norberta Bari teki ego p. t. „O Juljuszu Sło­
wackim słów kilkoro", w którym pobrzmie­
wają pełne entuzjazmu, prawdziwie filareo- 
kie akcenty, jako wyraz zapału dla „Króla 
Ducha", tytana polskiej pieśni, patrona-ducha 
opiekuńczego nadchodzącej, nowej Polski 
Sprawiedliwości, Postępu i Pracy; zaznaczę 
dużą siłę wstępnego wiersza Zofji Wojnarow­
skiej, i otcklanuą wprost głębię w uwydat­
nieniu tragizmu minionej (ozy naprawdę już 
minionej?) strasznej Wojny Narodów, w przej­
mującym epizodzie tejże autorki p. t. „W 
ciemnościach". Hoplita pięknie reprezentuje, 
że tak powiem, młodość śpiewaczą silnym, 
także jakby w pobrzaskach Przyszłości zato­
pionym wierszu, p. t. „Młode sępy".

Mniej jut do literatury, a bardziej do pa­
miętni karstwa i publicystyki należą warto­
ściowe prace Eustachego („Przygoda w po­
dróży"). Zaremby, Sochackiego, Malinowskie­

go i Rżewokiego.
Dział literacki „Kalendarza" oprawia 

naogół bardzo dodatnie wrażenie.
Wacław Wolaki.

Panteon Literatury W uechświatowej w >
pracowaniu Antoniego Langego 1 Alfreda To­
ma. Nakładem Tow. Wyd. „Książka Polaka". 
Skład główny w „PotLakiej Składmity Pomocy 
Szkolnych", Warszawa, Nowy Świat 83. Zeszyt 
XXIV. Italja 1.

Jest to pierwszy, liczący cztery arkusze 
druku wielkiej ósemki, aesayt nader pożądane­
go wydawnictwa. PP. A. Lange i Alfred Tom 
przedsięwzięli zebrać najcelniejsze wyjątki z 
literatury wszechświatowej i zapełnić w ten 
sposób lukę w zakresie literatury powszechnej. 
Obrazy literatury powszeoohej, jakie mieliśmy 
dotąd są zupełnie wyczerpane. Redaktorowi® 
„Panteonu" pragną, ażeby wydawnictw© ich 
stanęło na jaknajwyższym poziomie. Nie zada­
walając się przekładami już istniejącymi, będą 
dawali wyjątki poetów, którzy dotąd byli zu­
pełnie w Polsce nieznani. Nie idzie im o otwo­
rzenie podręcznika literatury powszechnej, ale 
o zobrazowanie twórczości poetów cwlej ludz­
kości w najcelniejszych fragmentach. Plan o- 
bejimuje najpierw starożytny W©ohód (Chiny, 
Japomja, Egipt, Judea, Arabja, Persja, Ind je), 
potem Grecję i Rzym, wreszcie Europę, nie za-
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Iroia zagrań
W© fraacuskiem min i stor jura spraw za­

granicznych nastąpiły poważne zmiany. Zmia­
ny te przekraczają normalne przeobrażenia w 
minister jach, zachodzące po przesileniach ga­
binetowych.

Do tych zmian należy praedew*zy*tkiem 
Balic tyć stworzenie nowego urzędu — general­
nego sekretarza Min. spraw zagr-, co odpowia­
da urzędowi wice-ministra.

Na stanowisko to powołany został p. Pale- 
ologue, b. ambasador francuski w Petersbur­
gu i osobisty przyjaciel p. Poimcarś. Na sta­
nowisko zaś szefa kancelarji ministra został 
powołany p. Petit, mąż zaufania grupy Brian- 
da.

Telegramy.
Warszawa, 7 lutego.

(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­
go W. P. z dnia 7 lutego 1920 r.:

Front litewsko - białoruski: W nocy z 5 
na 6 b. m. oddziały grupy gen. Lasockiego d o  
konały śmiałego wypadku na północ od Dzia­
ny w kierunku stacji kolejowej Borkowicz®. 
W rezultacie tej akcji wzięliśmy 200 jeńców, 
6zefa sztabu brygady bolszewickiej, 4 kar. 
masz. i duże zapasy umundurowania, zapro- 
wiautowania i amunicji. Urządzenia kolejowe 
na stacji Borkowicze zostały zniszczone.

Na reszcie Lontu ożywiona działalność wy­
wiadowcza.

Front wołyńsld: Oddział pod dowódz­
twem pułkownika Dmochowskiego w wypa­
dzie na st. Ja Wonieć dwukrotnie rozbił nie­
przyjaciela, zdobył dwa działa, poczem cofnął 
się na swe stanowiska.

W walkach wywiadowczych na wschód od 
Nowogrodu Wołyńskiego rozbiliśmy nieprzy­
jacielski bataljon.

I Zast. Szefa Sztabu Generalnego
(—) Kuliński pułk. 8*t. Gen.

0 w j łu i t  i m a j m y  u j e m n i .
Wiedeń, 7 lutego.

(P. A. T.). Teł. Comp. donosi z Berlina:
Opór przeciwko wydaniu winowajców wzmaga 
się coraz bardziej. Dzienniki są przepełnione 
manifestami 1 komunikatami ze wszystkich 
etron, wstrzymują się jednak przy tem od ko­
mentarzy w oczekiwaniu noty wstępnej koali- 
oji. Tylko „Vorw&rta" ostrzega ponownie koa­
licję przed żądaniem wydania winnych. „Vor* 
w arts“ pisze, nie niemiecka prasa narodowa 
najmuje obecnie mniej więcej takie same eta 
nowsko, jak w związku z zaostrzoną walką to- 
daianji podwodnemu Nie powinna ona jednak­
że sądzić, by patirjoct socjalno - demokratyczni 
poszli Ich śladem i starali się oszołomić masy 
frazesami ^emiecko-nairodowymd. „Varwfirts" 
nie sądzi, by ona zupełnie uniemożliwiła poro­
zumienie. Rząd oczekuje wręczenia noiy w dą- 
gu dnia dzisiejszego. Bar. Larsnea- konferował 
z podsekretarzom etanu Danielem i Simsonem.

Wiedeń, 6 Lutego.
(P. A. T.). „Telegraphen Com pagnle“ do­

nosi z Berlina: Wczoraj wieczorem odbyło 
się posiedzenie rady ministrów, na którem o- 
mawiano szczegóły sytuacji. Uchwał nie po­
wzięto. Dr. Mayer pozostaje w Berlinie. W 
kołach parłam en tarn ych mówią, te pełnomoc­
nik francuski de Marcill wręczy jeszcze w cią­
gu dnia dzisiejszego listę osób, podlegających 
wydaniu i pismo wstępne. Przypuszczają, że 
nastąpi zmiana na niekorzyść Niemiec, miano­
wicie, śe żądanie wydania postawione jest w 
formie jeszcze bardziej stanowczej i że prze­
widziane są represalja.

W iedeń, 6 lutego.
(P. A. T.). „Telegraphen Compagnie" do­

pominając o zdobyczach czasów ostatnich, mia-
now iwo o poezji ludów dzikich. „Panteon" ob­
liczony jest na 80 zeszyt, po 3—4 arkuszy dru­
ku ( zgórą 1000 wierszy na ara uszu). „Zeszyty 
ukazywać się będą stopniowo — mówią redak- 
totowia we wstępie „Do Czytelnika". Przy- 
czeoi, ponieważ plaa wydawnictwa jes* ustano­
wiony raz na zawsze, przeto wyd»wn’ctw„ na­
sze wypuszczać będzie swobodnie chrestoniatje, 
stosownie do tego, co nam się w danej chwili 
wydtjje najkonieczniejsze; na począlek wypusz­
czamy dwie serje: literaturę włoską (w 5-iu 
zeszytuch) i literaturę angielską (w 7-tu ze­
szytach). Każda literatura będzie stanowiła 
całość samą w sobie".

Pierwszy zeszyt, który dopiero <*> wy­
szedł z pod prasy, rozpoczyna część „Italja". 
Odznacza się on zaraz na pierwszy rzut oka 
wyjątkową starannością. Ładna okładka, po­
mysłu p. W. Husarskiego, staranny dobór P-- 
suną i wyrazistość diruku. Pośród niechluj­
nych naogót wydawnictw wojennych „Pante­
on" robi wrażenie jakiegoś unikatu wydaw­
niczego.

Szereg drogocennych poezji włoskich roz­
poczyna „Hymn Stworzenia" Ś»Łego Fr i  
Assyżu w przekładzie Lucjana Siennie ńskie- 
go 1 ten sam hymn w lepszej o wiele trans­
krypcji poetyckiej L. Staffa. Idzie potem T"di 
,<w przekładzie Siemieńskiego i Jana Wieiicz-

_______________„ R O B O T N I  K",  n ł e d :

nosi z Paryża: Nadeszły tu wiadomości, że 
rząd niemiecki oświadczył, iż podtrzymuje pro­
pozycje przedłożone w nocie z dn. 25 stycznia. 
W pewnych kolach konferencji sądzą, że nie­
mieckie propozycje oo do winowajców wojen- 
nych są możliwe do przyjęcia, pod warunkiem, 
że koalicja obejmie nadzór nal przeprowa­
dzeniem procesu, powoła świadków i rzeczo­
znawców.

Wiedeń, 7 lutego.
(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. do­

nosi z Kilonji: Szef stacji marynarki na Bał­
tyku wystosował do ministra obrony krajowej 
Noskego telegram, w którym oświadcza, z po­
wodu wiadomości, że nazwisko szefa marynar­
ki admirała v. Trotlia'y znajduje się na liście 
osób, które mają być wydane, iż marynarka 
stoi solidarnie za admirałem Trothą I spodzie­
wa się, że pozostanie on na swem stanowisku. 
Minister obrony krajowej Noske zapewnił w 
telegramie, wystosowanym do marynarki, że 
ani wydanie admirała Trothy, ani innego 
Niemca nie wchodzi w rachubę. Noske nie 
myśli o tem, by pozbawić się wspólpracowni- 
etwa admirała von Trotha dlatego tylko, że 
znajduje się on na liście entente'y.

Norddeieh, 7 lutego.
(P. A. T.). (RadjoteL st. warsz.). Komuni­

kat pół'oficjalny). Wzburzenie wśród narodu 
niemieckiego, wywołane przez listę t  zw- zbro­
dniarzy wojennych, jest ogromne. Szczególne 
oburzenie objawia się przeciw Polsce, która do­
maga się również wydania szeregu Niemców, 
chociaż jedynie Niemcy wyzwoliły ją z pod ja­
rzma rosyjskiego. „Vorwkrta“ porównuje notę 
ententy z ultimatum austirjackiem do Serbjt, 
które również było tak sformułowane, że przy­
jęcie jego było niemożliwe.

i e i j  zgadzali lig ta m m iii  n i.
Wiedeń, 7 lutego.

(P. A. T.). (Radjoiei. st. pozn.). „Acht 
Uhr Blaitt" donosi, że gabinet niemiecki go­
tów jest wypełnić żądam* enteuty w sprawie 
wydania winnych wojny, o ileby tylko mieli 
być postawieni przed sąd neutralny.

laiaiija lit wjla M n .
Wiedeń, 7 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresp. z 
Hagi donosi pod datą 6 b . m.; Przy dyskusji 
nad budżetem ministerjum spraw zagranicz­
nych wolnomyślno - demokratyczny poseł van 
der Fedtz zgłosi! następujący wniosek: laba 
akceptuje odmowę wydania b. cesarza nie­
mieckiego. Wniosek ten został przyjęty.

H I  Z l u l i
Wiedeń, 7 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresp. d >  
nosi z Londynu: W Anglji rozważana jest »* 
becaie kwest ja najodpowiedniejszego sposo­
bu rozpoczęcia handlu z Rosją. Praedstawl- 
edetom kooperatyw przedłożono szereg propo- 
cyzyj. Mają oni po powrocie do Moskwy po­
rozumieć w tej sprawie z centralnem kierow­
nictwem. Wznowienie handlu z Rosją będzie 
miało, zdaniem kierownika urzędu handlowe­
go, Geddes'a, dodatni wpływ na angielski 
kwa wekslowy wobec Ameryki.

Prztd g i e l c i t e i .
Cieszyli, 7 lutego.

(P. A. T:). Prefekt polski radca Żurawski, 
odbył z międzynarodową komisją plebiscyto­
wą dwie konferencje, na których między in- 
nemi ustalono administracyjną Mnję demax- 
kacyjną. Dotychczasowy pas neutralny przy­
łączono do administracji polskiej. Z polskiej 
administracji wyłączono gminy: Danków i Łą­
ki powiatu frysztoukiego; przyłączono nato­
miast 5 gmin z poza linjd demarkacyjnej po­
wiatu cieszyńskiego. Prefekt um przyznano

ki. Dalej Guittone d‘Arezzo, po raz pierwszy
ukazujący się w polskim języku. Wi.góle cały 
szereg nieznanych dotąd przekładów Gui- 
nizeliego, Cavaicautiego, wyjątki z „Podró­
ży" Marco Polo, kilka sonetów Petrarki w za­
pomnianym przekładzie Jana Grotkowskie- 
go z X V II. w. Pozatem przekłady najlepszych 
polskich tłumaczy: Fateńskiego, Norwida,
Mickiewicza, Porębowiczo, Langego, Staffa, 

Redakcja z całkowitą słusznością daje nie 
tylko fragmenty poezji ale również i prozy n. 
p. „Kwiateozkl św. Framciisraka" (przekł. 
Steffa), Djalog o zupełnej doskonałości (prze­
kład ks. J. Hubego), urywiki z Dekam aronu 
(przekł. M. Balińskiego i Wł. Ordona).

Korekta staranna niezwykle jak na nasze 
czasy.

Należałoby zarówno wydawnistwu jak i 
redaktorom życzyć, ażeby swe dzieło dopro­
wadzili do końca. Trzeba na to wielkiej wy­
trwałości j umiejętności praktycznej. „Pante­
on" jest przedsdęwzięciem nie zawodowych 
nakładców i nie obliczonym na rysiki. Trzeba 
starać się o to, ażeby zarówno „Panteon", jak 
i inne wydawnictwa „Polskiej Składnicy Fkm. 
Szkol." znalazły jak na 'szybszą drogę do pu­
bliczności. Tymczasem nakładcy wcale o ta 
nie dbają. Zeszyt „Panteonu" dostał się n p 
w ręce sprawozdawcy przypadkowo. Oprócz 
dwóch książek H. Rygiera, wydanych przez

i e l a ,  8 lutego 1920 r . ____________

kompetencje drugiej instancji. Omawiano na­
stępnie: stosunek wtedz połiłycznyuh do władz
szkolnych 1 skarbowych, zniesienie bmp cel 
nej, stosunek żandaiimerji, która podlega 
tostom. a w razie większych zaburzeń -  ko­
mendzie wojsk francuskich. Na konferencji 
wyłonił się wniosek w sprawie ustanowienia 
wspólnego urzędu dla wyrównania różmc a 
prowizacyjoyoh. W skład tego urzędu ma 
wejść jeden członek ententy, jeden członek 
polski i jeden członek czeski.

Cieszyn, 7 lutego-
(P. A. T.). W niedzielę zapowiedziano 

dwa zgromadzenia polskie, a mianowicie w 
Boguminie i Grlowej. Zgromadzenia bogumiń- 
skiego zabronił komisarz podioj: czeskiej, dr. 
Muller, legitymując się jako komisarz komi­
sji koalicyjnej. W Ortowej natomiast zakazał 
zgromadzenia oficer tamtejszej za^gi, który 
nadto polecił Polakom pozdejmować z czapek 
orzełki polskie. W Karwinie pojawiły się afi­
sze, zapowiadające, że nie wolno nosić emble­
matów polskich. Wogóle, pomimo objęcia kra 
ju przez międzynarodową komisję plebiscyto­
wą, poza linją demairkacyjną Czesi postępują 
jak dawniej. Do komisji wpływają codziennie 
liozne protesty i zażalenia.

Wiedeń, 7 lutego.
(P. A. T.). Wiedeńskie Biuro koresip. do­

nosi z Rzymu: Włoskimi komisarzami plebis­
cytowymi na spornych terytorjach zostali mia­
nowani: Fracassd — dla Kwidzynie, Borsarel-
11 — dla Olsztyna i dr. Martinis — dla Cieszy­
na.

Gdańsk, 7 lutego.
(P. A. T.). Komisarzem entente‘y dla ob­

szaru Kłajpedy mianowany został gen. angiel­
ski Bodry, który natychmiast po przybyciu o- 
bupacyjnyrh wojsk francuskich, t. j. między
12 a 14 lutego obejmie urzędowanie.

I  G i:S;U .
Gdańsk, 7 lutego.

(P. A. T ). Jutro rano o godz. 10 prżj bj wa 
tu komisarz rządu Rzeczypospolitej, p. Biesia- 
deoki.

Gdańsk, 7 lutego.
(P. A. T.). Tutejsze pisma niemieckie do­

noszą, że w Kartuzach sędziowie niemieccy za­
niechali pracy aa zinak protestu przeciwko żą­
daniu wydania starszego burmistrza Sabina.

Gdańsk, 7 lutego.
(fc. A. T ). Kura maiki polskiej dochodził 

W dniu wczorajszym dio 87.
Gdańsk, 7 lutego.

(P. A. T.). Tutejsze dzienniki niemiec­
kie donoszą, te francuscy l angielscy kapitali­
ści zamierzają otworzyć w Lodzi wielką fabry­
kę aid, do których wyrobu sprowadzaliby su­
rowce s zagranicy. Towarzystwo wspomnia­
nych kapitalistów ma przyjąć do swego grona 
p.kł.A polskich fabrykantów 1 finansistów. Spo­
dziewają się oni usunąć i  polskiego rynku nie­
mieckie nici.

Gdańsk, 7 lutego.
(P. A. T.). Magistrat tutejszy nie ustaje 

w szykanowaniu Polaków. 6 wieżo magistrat 
zatrzymuj* towary nadchodzące do portu gdań­
skiego, przeznaczone dla Polaki, a prze* 
Gdańsk tranzytów ano, 1 nie pozwala na wy­
słanie ich do Polski, oświadczając krótko, że 
towary, znajdujące się na obszarze Gdańska, 
należą do miasta l nie mogą być c Gdańska 
wywożone. Natychmiastowe energiczna inter­
wencja potrzebna, by zmusić władze gdańskie 
do umożliwienia wysyłki towarów do Polaki

1 gasły Kiejsłlei i  S o w ic i .
Gdańsk, 7 lutego.

(P. A. T.). Na wczorajszam posiedzeniu 
Rady miejskiej w Sobotach przyszło do burzli­
wych zajść. Na początku posiedzenia odczyta*-

„Składnicę", tony oh nakładów tej Instytucji 
Redakcja „Robotnika" nie otrzymała. Rów­
nież wydawnictw „Składnicy" nigdzie w 
sklepach znaleźć nie można. Szkodo. Strona 
techniczna stanowi % wszelkiego powodze­
nia. Z.

Spotkanie, rameins Ksawerego G linki Nakład J.
Czarneckiego.

Jest to piewść miłosna, bowiem jej bohater
wciąż robi tylko jedno, t  j. nie robi, gdyż miłość 
trudno nazwać robotą. Z poczucia pustki, samot­
ności, bezcelowości życia, wyrywa p. Berezow­
skiego, roaleniaiohowaiuego panicza, „bemberu.ą- 
cego“, mówiąc językiem WiJde'a, w Paryżu — ta­
jemnicza dama. Zjawiła mu się w ogrodzie luk­
semburskim 1 poszła doń, aby spędzić jedną go­
rącą noc miłosną. Co uczyniwszy — zniknięte. Jak 
sdę później okazuje, tajemnicza dama, to Elżbieta 
de Roham Bourbon.

Zniknęła, wymknęła się. Berezowski anuka 
jej czas jakiś, tęskni za ndą. zapomnieć nie może. 
Zapewne dlatego, że jej miłość i zetknięcie byty 
tek — tajemniczo romuntycane. Nie wiemy też. 
skąd księżniczka tak znag'a pokochała p. B. Może 
dlatego, że jest siostrą „księżniczki" z P o p io łó w ?  

Dość, że p. B. tęskni
Wreszcie zaczyna się pocieszać. Najpierw z 

córką cooicierge'a (on obojętny, ona zakochana), 
potem x polską aktorką (przygoda mdłoaia — ■

A.

oo protest przeciwko wTyduaiu burmistrza 
ma, adresowany do magistratu gdańskiego. 
Wysianiu tego pisma przeciw staw ili się ener­
gicznie radni Polacy. Następnie radny Kuhne 
(Polak) gwałtownie atakował radnych nie­
mieckich z powodu upośledzenia Polaków w 
soboekiej Radzie miejskiej.

Rraawt i a j i t i a « Giiwltatl.
Wiedeń, 7 lutego.

(P. A. T ). Wiedeńskie biuro korespo®* 
demcyjne donosi z Berlina o zajściach w Gli­
wicach według „Vossische Zeitimg", oo nastę­
puje: Jakkolwiek Francuzi zachowali się jak 
wszędzie, z wielką rezer wą i wyprosili sobie 
wszelkie powitania, zjawiła sdę mimo to pou- 
ska deputacja z chorągwiami i kwiatami I na 
dworcu doszło przy tem do bójki z Niemcami, 
którzy usiłowali rozproszyć deputację. Przed 
Bankiem Ludowym oozelriiwało na przybyeie 
wojsk okupacyjnych grono panien w białych 
sukniach, Niemcy poczęli bombardować tę 
grupę węglami i kamieniami tak gwałtownie, 
że powybijali wszystkie okna w gmachu Ban­
ku Ludowego i »“ła«5iyli fasadę. .Wieczorem 
odbył się wielki pochód, w ciągu którego, jak 
donosi „Voss. Ztg.“, doszło do poważnych na- 
oaśri. oficerów fraiucuskich. którzy zostali po­
ranieni laskami l kannioaianw. Pułkownik 
Gracier, którego zaatakowano w automobilu, 
odniósł lekkie skaleczenie na twarzy.

fiiiiiijf cried miinm G. ii^ska.
Sosnowiec, 7 lutego-

(P. A. T.). W ostatniej chwili, upuszcza­
jąc Górny Śląsk, toldactwo ni om i eclue popeł­
niło zbrodnię na górniku Niedurujin, działa­
czu narodowym śląskim. Gdy Niedurny, za­
mieszkały w Brydemsbucie, wracał do domu 
z posiedźema Rady miejskiej w Bytomiu, zo­
stał na drodze aresztowany przez żołnierzy 
niemieckich, a następnie zamoidowuuy. N-etn- 
oy podejrzewali Niouuim-go o piowadzeui* 
czaruej Lisiy hakatystów. Ho moadenstwa jest 
wyraźnie polity czue. Polskie stowarzyszenia 1 
związki wydały i  powodu zamordowania Nie- 
durnego ptomieuuą odezwę. Pogrzeb Niedur- 
aego był wielką manifestacją narodową!loogtei miiiiM.

bu snow i ee, 7 lutego.
(P. A. T ). Jak donosi niedzielna „Katto- 

witeer Ztg-" z dnia 8 b. m„ w dmach od 9 do 
12 lutego odbywać się będzie kongros ewange­
lików z całego okręgu ptebaecytow ego G6rueg> 
śląska. Na kongresie wygłoszone będą między 
imnerni następujące referaty: „Przyszkslć gór­
nośląskich gmin ewangelickich" i „Guwny gór­
nośląskie i przyszły ustrój Kościoła ewangelic­
kiego". Kongres ten jest w ścisłym związku z 
nsemdecką propagandą plebiscytową na Gór­
nym Śląsku.

l i  l l a f i r o t i h .
MUdywOstok, 7 lutego.

(P. A. T.). (Havas). W mieście ogtoazanc 
etan oblężenie.

Iijttlt Irlstla.
Wiedeń, 7 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koreap. do­
nosi według wiadomości „Berliner Lokal An- 
aeiger a" t  Tokjo, że gen. Siemionów i  woj­
skami czesko - slowackiemi zajął Irkuck.

S tv le t ] « l i ł i t i i
Moskwa. 7 lutego.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn ). W Gkuo- 
ku władza znajduje się znów w ręku sowie­
tów Na czele jej stoi komitet rewolucyjny- 
Powstańcy wydali w ręc* tego komitetu Koł- 
czaka, którego umieszczono w w ięzieniu Irkuc­
kiem, wraz z kilku ministrami. W ręoe korni*

przyjaźni wsajemnej ara ntepl»toniw«o*f). Wró- 
eśwsazy do swej wet, Bereauwsld poeUtuawia oże­
nić się s panną, która go kocha, której on Jednak 
dać nie nie może ^próca tkliwej wOa:**™**". 
W okresie norzeczeńutwa pośtuguąl alę Jm cas 
raa i  wyżej w»po>aiide»ną aktorką — ale tnżmo co 
już ma się żenić, gdy wtem_ taiędntezka przywiała 
list. Mąż JeJ umarł. J&* wolna. Wzywa kochanka- 
Berezowski ma tylko 12 godzin «umjyełU.„ 12 go­
dzin do ślubu. Ale tycie go oplątote, czuje się «l*r 
bym i w tę ooc przedślubną, marząc O... księżni* ' 
ca, po raz pierwszy bierze w swe miłosne objęcia 
namoczoną. Stało się. Teraz Już trzeba wziąć Rub.

Księżniczko, td® otrzymawszy odpowiedzi, tr  
mara. Berezowscy nie są szczęśliwi — oczywińcte 

Jeeocze Jeden „bohater" bea heroizmu. Ckte- 
wiek aiewyraiuy, „bezdogTTatycmy". biedna o- 
fiam mdlostok. Nie poaoetaje cm chyba o *  ton*- 
go, jak wziąć się do robienia majątku

O tym „romansie" należy powiedzieć, te )e4  
pisany gładko. Język żywy, bogaty, plastyczny, 
swobodny. Opisy jobrazy, porównania swam®, lek­
kie. „poetyczne". Ale ci ludzie kręcący się 
wciąż oko o miłostek, * których wynika tylko je­
dno — bezbrzeżna jatowość. nie zajmują. Zdaj* 
nem się, żeńmy to  s to  razy czytali Pytamy się — 
po co? Zapytujemy. gd'i '<5 autor podział swój wiar 
sny w y r a a  — gdzśe jest je®® śwież wewnętrzny? W 
tym „romansie" nie znajdujemy na to odpowiedni. 
Może anajdzieiny m oortępnym. *  j
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telu  rewolucyjnego dostało się kilka wago­
nów srebra.

B o M t !  cod Odesą.
Moskwa, 7 lutego.

(P. A. T.). (Radjotel. st. poan.). Bolsze­
wicki komunikat is lirowy donosi, że oddziały 
bolszewickie posuwają się w kierunku Ode- 
sy wzdłuż wybrzeża morskiego i znajdują się 
obecnie w odległości 20 do 30 wiorst na 
•wschód od Od esy.

Sytuacja nilitaiua«  Rtsii.
Wiedeń, 7 lutego.

„Telegr. Inlormai'io(n,‘ donosi z Berna: 
Reuter ogłasza sprawozdanie angielskiego u- 
rzędu wojny o sytuacji wojskowej w Rosiji. 
Powiedziano w niem, że bolszewicy przepr>  
wadaają w południowej Rosji now© przegru­
powanie sil. Podjęli oni pochód w dwuch ko­
lumnach i maszerują w kierunku Chersonia i 
w kierunku Odesy. Na Krymie został ich po­
chód wstrzymany. W kierunku na Odesę po­
suwają się bolszewicy po zajęciu Elizawet 
gradu, wzdłuż linji kołetjoweij do Mikołajewa 
i przygotowują się do ataku na Odesę.

Kolczal graD trstaaaitm raaelaiilajB.
Wiedeń, 7 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro koresponden, 
eyjne donosi z Berlina: „Vossische Ztg.“ ogła­
sza depeszę iskrową z Moskiwy, z której wyni­
ka, że Kołczak będzie postawiony przed naj­
wyższym trybunałem rewolucyjnym w Mo­
skwie. Rząd sowiecki zai^ządzil przewiezienie 
Kołczaka do Moskwy.

Hiedalilłlil M itz a .
Wiedeń, 6 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne : donosi według „Chicago Tribune14 z 
Rewia, że resztki armji Judenicza znajdują się 
w straszliwym stanie. Rząd estoński nie po­
zwala żołnierzom rosyjskim wejść do Rewia, 
ponieważ są oni przeważnie zakażeni. Rząd 
fiński domaga się paszportów sanitarnych. Za­
m iar wysłania niedobitków armji Judenicza na 
front północny do A rchanielska nie da się u- 
•kutecznić, ponieważ resztki armji tej rozsy­
pują się.

E atjla tja  traktaii n iijs to -R to id ie g i.
Wiedeń, 6 lutego.

(P. A. T.). Wiedeńskie biuro korespon­
dencyjne donosi z Moskwy, że centralny ko­
mitet wykonawczy ratyfikował traktat pokojo­
wy z Estonją i polecił komisarzowi dla spraw 
zagranicznych zawiadomić o tem rząd estoński.

Siała lesłrataoit.
ZUrich, 7 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Według dzienników 
tutejszych, Danja, Holandia i  Austrja zamierza­
ją  ogłosić stałą neutralność i  zażądać na tej sa 
mej zasadzie co i Szwajcarja przyjęcia do Ligi 
narodów. ; j

I  M r e i t j i  a M o r ó w .
Paryż, 6 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Konferencja amba­
sadorów pod przewodnictwem Cam bona po­
stanowiła polecić rządowi francuskiemu zwo­
łanie komisji do spraw neutralizacji Elby i 0- 
dry, przewidzianych w traktacie pokojowym. 
Następnie konferencja ustaliła zakres prac i 
kompetencji wojskowej komisji socjuszniczej 
w Budapeszcie. Konferencja ambasadorów 
wyslucban iaz włócznie po ich przybyciu iorda 
kanclerza i adwokata generalnego angielskie­
go, którzy jak donosi „Temps44 przybędą do 
Paryża dla omówienia sprawy wydania Niem­
ców winnych przekroczenia prawa w okresie 
wojny.

Droga sesja lig i i H i i w .
Paryż, 6 lutego.

(P. A. T.). (Havas). „Temps'4 donosi z 
Londynu, że druga sesja rady Ligi narodów 
będzie miała miejsce w Londynie dnia 11 lu­
tego pod przewodnictwem Leona Bourgeois i 
aajimie się sprawami przyjęcia Szwajcarji do 
ligi narodów, zarządu Zagłębia Saary, oraz or­
ganizacji miasta Gdańska.

H ilie iu d  o fr a u . polit. zagr.
Paryż, 6 lutego.

(P. A. T.). (Havas). Odpowiadając w 
Izbie deputowanych na interpelację w spra­
wie polityki zewnętrznej Millerand oświad­
czył, iż rząd będzie prowadził dalej politykę 
przymierzy i sojuszów, która pozwoliła Fran­
cji wygrać wojnę.’ W sprawie nawiązania sto­
sunków z Watykanem Millerand wyraził zda­
nie, że o ile interes Francji wymaga tego, spra­
wa ta będzie przedłożona parlamentowi do o- 
statecznej decyzji. Co do Adrjatyku Francja 
pełna przyjaźni dla Wioch i Serbji będzie mia­
ła na widoku utrzymanie pokoju wszechświa-

dały, dlatego, że rząd, który zobowiązał stię 
dostarczyć miastu artykułów pierwszej potrze­
by, nie dotrzymuje tego zobowiązania. Komi­
sja nie chce brać na siebie odpowiedzialność1 
za ewentualne konsekwencje tego stanu rze­
czy. Postanowiono zawiadomić o złożeniu 
mandatów kompetentne czynniki l  zapnos'6 
bawiących we Lwowie posłów na posiedzenia 
do ratusza, by uzyskać ich interwencję w Sej­
mie.

Zjcie gospodarcze.
Giełda Warszawska. Ruble (500) 17(^25—174. 

Franki 11—10,60. Funty sztarlingi. 519—525. Do­
lary 150-15150.

l i t e i s  slnjlg  
i f D i f i ó i  i e j s i t .

Zwycięstwo robotników-
Wczoraj srana odbyło się posiedzenie 

magistratu m. Warszawy z przedstawił- eiami 
munisterjum pracy i opieki społecznej. Po- 
czem magistrat udzielił odpowiedzi na żąda­
nia robotników miejskich. W odpowiedzi swpj 
magistrat wyrażał zgodę na ekonomiczne żą­
dania pracowników, natomiast nie chciał u- 
względnić postulatów co do przyjmowania i 
wydalania robotników za zgodą związku, jak 
również co do wyłonienia komisji, któraby 
miała zbadać sprawę wydalanych robotników. 
Przez to magistrat zupełnie niepotrzebnie od­
roczył chwilę zakończenia strajku: od tych 
2-ch zasadniczych żądań robotnicy całkiem 
słusznie nie chcieli odstąpić, zaś odezwa p. 
prezydenta Drzewieckiego oczywiście na d e­
cyzję ich wpłynąć ni© mogła.

(Głównie tedy na temat tych 2-ch punktów 
odby wały się wczoraj do późnej mocy narady 
przedstawicieli Związku robotników miejskich 
z magistratem. Solidarność i zdecydowana po­
stawa strajkujących zmusiła w końcu magi­
strat do ustępstw.

Strajk zakończy! się zupelnem zwycię­
stwem robotników.)

Szczegółów, ze względu na spóźnioną po*- 
rę, nie podajemy, uczynimy to w południo­
wym numerze pani edziahcuwym.

09 wi

M a  giaJawa we t e l e .
Lwów, 7 hrtego. 

(P. A. T.). Komisja aprcwizacyjma Rady 
miasta Lwowa postanowiła złożyć swe man*

i
Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob. Rolnych 

zawiadamia oddziały powiatowe, iż obrady w 
Komisji Polubownej toczą się w dalszym cią­
gu nad punktem o wydalania. Prócz innych 
punktów już ogłaszanych przyjęto zasadę, iż 
określa się 1 ordynarjusz na 1 włókę użytków 
rolnych (ziemia orna i łąki kośne) natomiast 
sprawa tych towarzyszy, którzy otrzymali ko- 
notatki jeszcze nie jest rozstrzygnięta, a to 
dlatego że przedstawiciele Zarządu Głównego 
na Komisji Polubownej dążą do tego, aby zgo­
dnie z przyjętą normą, utrzymać wszystkich 
na miejscu w nadchodzącym roku służbowym.

Z powodu że ziemianie starają się człon­
ków Związku wogdle pozbyć z folwarków, 
przedstawiciele Zarządu Głównego, zdając so­
bie sprawę i  sytuacji gospodarczej kraju i tru­
dności aprowizacyjnych, pragną ażeby drogą 
pokojową rozstrzygnąć spór pomiędzy Zw. Za­
wód. Rob. Rolnych a  Związkiem Ziemian. Naj­
prostszą drogą byłoby nie wydalanie a zatrzy­
manie na dawnych miejscach tych, którzy pra­
cowali sumiennie i uczciwie, Związek Ziemian 
zaś chce zostawić prawo dowolnego dobierania 
sobie pracowników.

Zawiadamiając o powyższem oddziały po­
wiatowe, Zarząd Główny zaleca oddziałom 
wpływać na członków uspakajająco. Aczkol­
wiek sytuacja jest trudna, jednak wierzymy, ii  
zarówno rząd, jak i Główny Zarząd Zw. Zie­
mian zrozumieją, że w chwili obecnej ogólne­
go naprężenia w kraju jest rzeczą wskazaną, 
ażeby sprawy zostały rozstrzygnięte w myśl e- 
lementarnej zasady sprawiedliwości, t. j. że 
pracownikom wolno należeć do Zw. Zawód, 
i po kilku latach mozolnej pracy nie wolno ich 
wyrzucać i przerzucać w imię tylko nieuzasa­
dnionych zachcianek ziemian, które nic wspól­
nego nie mają z podwyższeniem produkcji, ani 
też z potrzebami kraju.

Za Zarząd Główny Zw. Zawód. Rob, 
Rolnych Rzeczyp. Polskiej M. No­
wicki.

Warszawa, 7 lutego 1920 r.

Strajk mm w t a i .
W błogosławionej Kotrfaneji panują idylioz- 

ne stosunki, przypominające legendarny wiek 
doły, jak wiadomo, wcześniejszy od okresu ka 
maeunego.

W tej wymarzonej Arkadji kapitalistów7 i 
obszarników robotnicy pobierają przedpotopo­
we zaiste pensje. Tak napnzykład zarobki ze- 
cerów poczynały się od 90 marek tygodniowo, 
a  najwyższe sięgały zaw.oti ej cyfry 160 mk.

(Nic więc dziwnego, że zecerzy zmuszeni 
byli zastrajkować. Zaledwie jednak dnia 20-go 
stycznia rozpoczął się strajk, gdy władze po­
znańskie z całym „patrjotycznym14 zapałem za 
brały się do zwalczania „bolszewickich44 haseł.

Dnia 1 i 2 lutego odbył sta aaaad drukarzy

. *  ■ - •

Ś. t  P.
Dr. Antoni Kiav*fan ZAPASIEWłCZ

K ap iia n -lek a rz  W. P, b . s t a r s z y  o rd y n a to r  s z p it .  i w .  S ta n is ła w a  na Woli
zm arł w  Grodnie d. 2 lu tego 192 i r . jak o  ofiara  obow iązku w  w alce z  ty fusem

plam istym , przeżyw szy  la t 44.
N abożeństw o żałobne odbędzie sie  w poniedziałek dn. 9 b. m. o godz. 10-eJ rano  
w Kościele garnizonowym przy  ul. D ługiej (rog Miodowej), a  n as tęp n ie  w yprow a­
dzenie zwłok n a  cm entarz Powązkowski do grobu rodzinnego, o czein zaw iadam ia ją  
krew nych, kolegów i przy jació ł zm arłego pozostali w sm utku

ż o n a , oórfci, sy n o w ie , s io s t r a ,  b r a t  I r o d z in a .

z całej dzielnicy. Na zjeździ© tym obalono daw­
ny zarząd enzeterowski, wybmno nowy i u- 
chwalono przyłączyć się do Centrali Zw. zaw. 
drukarskiego w Warszawie-)

Na uchwały zjazdu władze poznańskie od­
powiedziały aresztowaniem sekretarza zarządu 
głównego, Burzyńskiego, jednocześnie czynni­
ki wojskowe poczęły brać do wojska młodszych 
zeceirów, zaznaczając z pochwały godną otwar­
tością, że uważają to jako karę aa strajk.

Po trzech dniach aresztowanego Burayń- 
kiego wypuszczono z więzienia, natomiast ln­
ie represje jeszcze bardziej się wzmogły.

Zecerzy poznańscy wysłali listy z prośbą o j 
ntorwencję do tow. tow. Duszyńskiego, Perlą 

Waz do marszałka Trąimpczyńskiego.
Dnia 5 b. m. wysłali telegram do Naczelni-jj 

ka Państwa, do którego po zatem wystosowano 
f* memoriał. Represje dotychczas nie ustają.

s i i i  i  l a m  6i  r n M l/ !/  Otrzymaliśmy odpis listu, wystosowanego do Zł 
rządu wans®. Gminy starozafccnnycb:

Sz. P. P.
(Strajk w Gminie Staroaakonuych przewleka stęp 

Komunikaty, ogłaszane od czasu do czasu w prasie 
bądź przez Zarząd Gminy, bądź to przez komitet 
strajkowy pracowników, a  mające na celu pozyska­
nie oipisnji publicznej, poruszonej wynikłym w Gmi­
nie zatargiem, przybliżyć likwidacji strajku nie są 
naturalnie w stanie.

Jest rzeczą jasną, że uregulowanie zatargu na­
stąpić może jedynie i wylącanie w drodze bezpośred­
nich partraktacyj stron.

Zarząd Zrzeszenia pracowników Gminy od 
pierwszej chwili zatargu gotów był do prowa<izeaia 
układów. Jesteśmy przekonani, że i w chwili obec­
nej, pomimo znacznego zaognienia stosunków i sil­
nego rozgoryczenia, organizacja zawodowa pracowni­
ków Gminy niezwłocznie zgłosi swój akces do ukł»- 
dów skoro Zarząd Gminy oświadczy o swej gotowo­
ści do rozpoczęcia takowych.

O sprawę tę potrąca! w swem przemówieniu, 
wygłoszomm z mównicy Rady miejskiej, również 
członek Zarządu Gminy Starocakonnych. Oświadczył 
on mianowicie, że Zarząd Gminy wyrazi! zaraz "a 
początku zatargu gotowość rozważenia żądań pra­
cowników Gminy. Analogiczne oświadczenia znajdu­
jemy również w opublikowanych przez Zarząd Gmi­
ny komunikatach. Pomijamy faktyczną stronę rze­
czy, jako nie mającą w tej chwili znaczenia. Jeśli 
wszakże przytoczone wyżej oświadczenie nie .’.mie- 
rżało na początku zatargu U tytko do odroczenia 
strajku, a w chwili obecnej — do zmuszenia traj- 
kujących do natychmiastowego powrotu do pracy 
bez jakichkolwiekbądi  gwaarancyj, że żądania ich io- 
steną zaspokojone, to może ono być zrozumiane w 
jednym tylko sensie. A mianowicie, że Zarząd Gmi­
ny uznawał 1 uznaje w zasadzie konieczność prowa­
dzenie partraktacyj z pracownikami.

Wobec powyższego frakcja Bundu w Radzie 
miejskiej *L m- Warszawy zwraca sdę do Zarzadu 
Gminy Starozokormych z zapytaniem, czy uważa za 
wskazane rozpocząć pertraktacje a Zarządem Zrze­
szenia pracowników Gminy, celem jaknajszybszego 
aakońcset1*® bezrobocia w Gminie?

Odpisy niniejszego listu frakcja przesyła do sze­
regu warszawskich pism codziennych, jakoteż t Jo 
komitetu strajkowego pracowników,

Z poważaniem 
w imieniu frakcji Bundu gt, na. A’axsaawv

Konkurs. 0. K. R. ogłasza niniejszym kontom
na posadę sekretarza W>aziału samorządowego. Wa­
runki wymagaine: przynależność partyjna, rekomen­
dacja d a la  partyjnego lub 2-ch znanych towarzyszy 
i znajomość spraw miejskeh. Oferty należy składa# 
w 0. K. R„ AL Jerozolimską 58.

Dzielnica Jerozolimska. W poniedziałek, data 9
lutego o godz. 7 wiece, w lokalu daietuicy, ul. Chłod­
na nr. 41, odbędzie się ogólne zebranie wszystkich 
członków dzielnicy Jerozolimskiej: Koła metalow­
ców P. P. S„ Kola piekarzy P. P. S„ i Kota kobie­
cego. Na zebraniu złoży sprawozdanie z działalność* 
w Sejmie tow. poseł Barlkld.

radny H. Erlich.

I życia partii.
Odpowiedzi na kwestjonarjusze. Sekre­

tariat Generalny C. K. W. P. p. S. wzywa or­
ganizacje partyjne, Mór© dotychczas jeszcze 
nie nadesłały odpowiedzi na rozesłane kwe- 
s t j o n a r jusze, do bezwarunkowego uskutecz­
nienia tego prz©d 15 lutego.

Sekretarjat Generalny P. P. S.
Konferencja miedzydzielnieowa.

We wtorek, dnia 10 lutego r. b. o godz. 
6 ej wieczorem w lokalu O. K. R. odbędzie się 
konferencja m i ęcfzydzi eln i co wa. Na porządku 
sprawy organizacyjne. Wszystkie komitety 
dzielnicowe proszone są o przybycie w pełnym 
składzie.

Wieezorniea.
Dziś, dnia 8 b. m. odbędzie się o godz, 4 

popoł. w lokalu O. K. R., Al. Jerozolimska 56, 
wieczornica robotnicza, urządzona przez O. ff. 
R. P. P. S. Program: poczta francuska z nagro­
dami. tańce i  Ł <L Wejście 5 mk.

Irs ń i  n ta tu E Z H i•
Strajk pracowników kinematograficznych.

(W piątek wybuchnął strajk pracowników 
kinematograficznych na znak protestu prze­
ciwko bezpodstawnemu aresztowaniu i uwię­
zieniu członków Zarządu ZwiązkuD

Wczoraj właściciele kinematografów po­
częli uruchamiać swe przedsiębiorstwa przy 
pomocy chłopców, skutkiem nieumiejętnego 
postępowania chłopców w kiuematogrullo 
„Stella44 (ui. Marszałkowska Nr. i l l )  wszczął 
się pożar, który ugasiła dopiero straż ogniowa.

Metalowcy — ogólne zebranie dziś} o godz. 
11 rano w lokalu Związku, Leszna 53. Przybyć 
muszą wszyscy.

(Ze Związku robotników niefachowych. Baczność
mężowie zaufania 1 Zarząd Związku rob. niefacho­
wych dziś, 8 lutego, na godzinę 11 rano zwołuje 
plenarne zebranie mężów zaufania. Proszeni są o 
przybycie weeystikie rektyfikacja, Syndyka! rolniczy, 
szpitale: Ujazdowski, Mokotowski, Szkoła podchorą­
żych, Prowiontura, Puzapp, okręgowy Urząd powąi. 
ki, z fabryk palenia kawy, mleczarze. Monopol i u t­
ai, należący do Związku rob. niefachowych.

Zebranie ezłonków Kola Polskiej Mi. Robotni- 
exej odbędzie sdę w niedzielę 3 lutego o godz. 4 pp. 
punktualnie w lokalu Domu Ludowego, AL Jerooo- 
li-mska nr. 8.

Strajk w firmach ekspedycyjna - transpatrto-
nych; Wobec zbrodniczej wprost orgji spakutocyj- 
nej, jaką przeżywamy w dniach oetaimeh, warunki 
piacy, wywalczone podczas akcji wrześniowej r. ł , 
przystosowane do potrzeb ówczesnych, okazai y eię 
obecnie znikome.

Szereg zebrań ogólnych, poświęconych tym bo­
lączkom pracowniczym, wykazał jednomyślność 
poglądów pracowników tej branży i po krótkich 
debatach postanowiono ma jedmem z  nich, dnia 22 
stycznia, wystąpić z akcją pod wyżkową. Wybrany 
na eras akcji komitet wykonawczy przedstawi! 
Ogólnemu zebraniu sekcji opracowaną przez niego 
tabelkę żądanych podwyżek od 80% do 150%; 
która przyjęta przez Zebranie, została rozesłana fir­
mom. W dniu strajku, 3 lutego, wszystkie firmy 
tej branży stanę y. Załatwione zostały firmy: E. 
Feigembauim, J. Freider, Karol Kayser i inne. W 
pozostałych strajk trw a i zarazem Komitet wyko­
nawczy prowadzi pertraktacja.

Żądania robotuików browarnych. Wobec wzra­
stającej niepomiernie drożyzny, Z w. zaw rob. bro­
warnych zwrócił się do właścicieli browarów o wy­
dawanie robotnikom i robotnicom stale poniższych 
deputatów miesięcznych: kartofli od 1 — 2 komy, 
mąki 15 — 30 funt,, kaszy 5 — 10 f„ grochu 5 — tO 
f„ atoniny 8 — 5 f„ oleju 2 — 3 f„ cukru 2 — 5 f., 
mydta 1 — 2 f„ drzewa 10 pudów. Żądania wysta­
wiamy w postaci deputatów, jak praktyka wykazuje 
że wszelka podwyżka po pewnym czasie okazuje * ę  
niedostateczną i zmusza robotuików do wystawiania 
nowych żądań. W razi© niowydawaoia produktów 
spożywczych żądamy wypłacania, pieniężnego po eo­
nach rynkowych.

Baczność malarie 1 Związek raw. malarzy (uL 
Zielna nr. 5) zwołuje walne zebranie w dniu 21 la- 
tegó)1920 r. o godz. 4% popoL w kwes.ji ostatecz­
nego ustalenie wyżej wymienionego Związku, Prosi­
my o liczne przyuy.ue ■ książeczkami cztonkowakie- 
m l

.^ lu b  Proletariacki" (Leszno 53). Dziś, w nie­
dzielę, o godz. 6 wiecz. robotnicze Koło dra ma tyczce 
wystawia 3-aktową weeolą krotochwilę T. Braedoua 

l  „Ciotka Karola44.
W sobotę, dnia 14 b. m„ o godz. 7 wieca, w lo­

kalu teatru odbędzie się doroczne ogólne ze bracie 
członków Klubu Pnłletarjackiego. Na porządka 
dzaemnym będzie: a) przyjęcie ustawy; b) sprawo 
zdanie roczne; c) wybory do zarządu; d) wolne 
wnioski Prawo głosu mają d  którzy opłacili skład­
ki do 1 stycznia. Legitymacje członkowskie wydaje 
na rok 1920 Sekretarjat Klubu, codziennie, od goda. 
8 do 8 wiecu.



„ R O B O T N I E " ,  a l e d t l e l a ,  8 hitego 1920 r.
7.

Rozmaitości.
„Wesele* ni* — Wyspiańskiego.

Dnia 1 1 2 b . m. odbywa © się w Wieraeho- 
Sla wicach wesele w domu poala Witosa. Córka — 
fedynacaka poala Witosa wysila za mąż aa gospo­
d a r z *  a sąsiedniej wsi, Stawarza. Do Wierschoaa- 
m e  przybyto w tobolę n a 'ś lu b  około 80 posłów 
P. S. L. * całej Polski 1 oko © 200 gośd. Przybył 
też minister B&rdeł, gesa. dal. Gałecki, wuoeiminist&r 
Dudek i wiehi innych. glufb odbył się w kościele 
parafj® litym.
i W czasie obiadu wtzmosili toasty: wicemarsza­
łek Sejmu pt. Osiecki, gem. del. Gzuedri, poseł Ra­
taj, min. Bardai, poseł Nawrocki, poseł Kurczak, 
poseł Dąbekk poetsem serdeczni© dziękował poseł 
JVito*.
I Nte <*rugi dried pp. Stawarzowi* podejmowali 
gości W swoim docou.

/3 ilop  potęgą jest — t  baata- .
Przysłowia clepwnn*.

Gdzie minister aprowizacji, tam niema co jeść.
Naród ole tyje praez post 7-
W Polsce Jak pastora chce.
Kupić nie kupić — wściec M'ę można,
Paakar* zawinił *— urzędnika powieszono.
Nie mów: hopt — aż Amuaz nie pozwoli
Nie kijem go, to paragrafom.

Br. med. MatejiHljn Bernstein
ehoroby skórne, w eneryczne i kosm etyka. 

W s p ó ln a  6 3 , m . I (parter). P rzy jm uje  co- 
d łie n n ie  od 4—0 po poł., w niedzieli) i  św ię ta  

od 1 0 — 1 2  r.

Dr. L eszczyńsk i
M a r s z a łk o w s k a  142;; t e ł e f .  E27-2S,

B. o rdynato r klin. szp. św. Ł azarza Chor. we- 
uer., skory  i moczo-płciowe. P rzy jm uje do 12 

rano  i  od 5 do 8 wlecz.

K r o n ik a .
Sprostowanie.

W e w czorajszym  „R obotn iku" do  a rty k u ­
łu  „P o lic ja  w dalszym  ciągu are sz tu je  p racow ­
n ików  k inem atograficznych" w k rad ła  się  n ie ­
ścisłość, k tó rą  n im ejscem  prostu jem y. Mylnie 
m ianow icie po d an a  je st w iadom ość, że wszysr 
cy w łaściciele polskich wypożyczalni film  n ie  
ugodzili s ię  n a  w arunk i sw ych pracow ników . 
J a k  b a s  inform ują, p ew na część p rzed sięb io r­
ców uw zględniła  w szystk ie w ysun ię te  żądania.

1 (a) Podwyżki dla urzędników miejskich. W
Uprawi* procentowych podwyżek, wzorowanych na 
podwyżkach prayzoaajtói uiraędmikora padałwo- 
iwjitn, dla pracowników miejskich, Magistrat posta­
nowił wystąpić do Rady miejskiej o zatwierdze­
ni© propottowwych przez Magistrat podwyżek, a 
następni© zwrócić się bazwtoozaie do Mimsterjum 
spraw  wewnętrznych 1 Miaiśterjum skarbu o po­
moc pieniężną w formie ud zielenią zapomogi lub 
bezprocentowej zaltaM , w wysokości potrzebnej 
na. pokryci© tego wydatku z warunkiem, ie  aalic®- 
ka spłacona będzie z  nowych podatków, jakie po 
porowtimLeniu się z rządem będą wprowadzone.

Rozporządzenie w sprawie rejestracji eudzo- 
riemoów. Wszyscy eudeoaiemcy, zarejestrowani no 
easadnle dotychczas wydanych rózporaądaieii, ni* wy­
łączając zarejestrowanych przed 2 sierpnia 1019 r ,  
jak również wcale mezarejeetrowiamł, a podlegający 
rejestracji (w myśtl a r t  I rozporządzeni* z  dn. 18 
IX. 1919 r.), winni się zgłosić celom rejestracji w 
Iromiearjatach policji, w obrębie których zsumie- 
stdrują do dn. 14 b, m. Po upływie wyżej Wyzna­
czonych terminów, każdy cudzoziemiec, nierair©)©- 
■troweny w myśl nrittiiejsBego rozporządzenia, bę­
dzie bezwzględnie Internowany. Rejestrujący winni 
się zgłosić z czterema foiogra.fjamd i wszystfa' u l 
d ia m e n ta m i osobistymi. Przepisy powyaazo tym­
czasowo stosują się również do osób, mających 
a ta *  zaimieezikarre na terytocjnm podległem Za­
rządowi Cywilnemu Zietm Wschodnich.

(a) Komunikacja •  Pomorzem. W celu umożli­
wienia ruchu osobowego pogranicznego między te- 
renem  Pom ona a miejscowościami płebiaoytowe- 
m i s  jednej strony Pros Wschodnich, a państwem 
nierndeckim z drugiej strony, Dyrekcja kolęd rozpo­
częta u odnośnych dyrekcji starania, »by pociągf 
osobowe, idące z  Polski na wymienione tereny, 
przechodzi y ze stacji pogranicanych polakJfh: Iła­
wy, Kwidzynie i  Piły. Obecnie pociągi kursują 
tylko do stacji pogranicznych Państwa' Polskiego, 
co sprawia wielkie niexkigodnoioi dla podróżnych, 
iktórzy zmuszeni są  odbywać dalszą podróż do stacji 
kolejowych Ironao lub piesna Dyrekcja Gdańska 
i  Bydgoska mają umożliwić przedłużenie jazdy po- 
ciągów a© stacji pogranicznych do wyżej wymie­
nianych stacji terenu plebiscytowego. Zato pociągi 
polskie i stacje będą pirzepuiacaać poeiągi osobo­
we niemiecki© do Chojnic i Tczewa.

(a) Pomiary gruntów. Magistrat postanowił 
wnieść do budżetu Wydziału budownictwa na rok 
1920 sumę mk. 126,000 na dokonanie pomiarów 
topograficznych przyleg ych do miasta wsi i guiirn, 
oraa na ustanowieni© i konserwacją znaków gra- 
nicnnjub.

0  chleb kartkowy. W składakach oświadczają 
zgłaszającym P° chleib, że na zasadzi© okó nika 
.Wydziału Zaopatrywania na odcinki Nr. 4 chleb

•wydawany będzie nie od pomiedfzialku, jakby na­
leżało, lecz dopiero od środy. -W jaikim celu utru­
dniani* to, jeżeli sk-odniee obficie saop&traone są 
w chleb?

W sprawie ogonków przed składnicami rhleba.
Jak  długo jeszcze będą istniały „ogonki*? Jak 
d ugo nieszczęsna zgłodniała łudiność będzie wy­
staw ała po 5, 6, 7 godzin pod składnicami ohleba 
pray kilku lulb kilkunastu stopniowym mrozie? 
Fakt godny napiętnowania. Składnica chleba pray 
uL Zielnej w pobliżu Świętokrzyskiej. Ludzie sto­
ją  od god*. 2 1 pół po poć. w oczekiwaniu swej 
kolejki. Chleb j e s t  Marzną, biją się, pchają, cae- 
kmjjg, iłorreazą, biegną do domu ogrzać się na 
chwilę — kto bliżej mieszka, by snów powrócić 
■pet w ywataon* miejsce. Lec® oto 7 godzina, chleb 
wprawdzie jest dla wszystkich, llera do godis. 7 i  pól 
sprzedająca ni* zdążyła wszystkich oba użyć, a 
zatem— „w poui*d|iałek, bo Jut muszę zamykać". 

. I eto biedni em armięci łudzi*, stużąoe fi* 
odziane, po mękach 6-o godzinnych wracają z  pu- 
stemi rękoma 1 łzami w oczach, ze O rzeczeniem  

i na ustach! Dokąd tego będzie??? Tymczasem bie- 
|d n e j  kobiecinie, otoaresonej liczną rodzimą Wyr wa­
if no w tłumie mk. 80 (toć to majątek dla niej) usia­

dła, a raczej upadła na bruk uliczny, gorzko zawo­
dząc i  szlochając. Kilkakrotnie zwracano uwagę 
Już na to, ie  ąpraedawczyni© zamykają częstokroć 

nawet wtedy; kiedy jeszcze posiadają 
zapas chleba, z chwilą gdy wybija przepisana go-

uczęszczać do kąpieli, a  brak ich powoduje wielkie 
niebezpieczeństwo zdrowotne.

(a) Zamknięcie oboin. Obóa dla jeńców w 
Strzałko wie, a powodu pojawienia się tam UP®de- 
mji, na czas nieograniczony został zamknięty. Jeń­
ców polecono kierować do ofoo®u w Skalmierzy­
cach.

Z Kom, oświatowej Zw. prac. powt, tel i teW.
Dziś w niedzielę o gada. 5-ej pp. w lokalu Kasyna 
Dolnego (Poczta główna) odbędzie »ię ostatnie 
przedni arwtettie „Szopka" Or-Ota, w której biorą 
udział uczniowie i  ucaenice szkoły i  buraów, ntray- 
mywauTch przez C. komisję kulturalno-oświatową- 
Bilety po 3 ®1«- pray wejściu. i

ZebranS.0 lokatorów. W kwteertji memoijalu ka- 
mtenioznisków o znieaóeni* Ustawy o  ochronie lóka- 

:■ torów Związek lokatorów m. st. Wareaawy l oko- 
j lic (Kredytowa 14) zwołuje na dali, 8 lutego o g. 
' 11-ej rano, w a»H Muaeum przemysłu 1 rotadotwn 
■ nadfcwycaajn* wota© zebranie caónków i  lokato­
rów dla wyrażenia protestu i powzięci* odipowied- 

■;aich uchwal | i
(*) Sąd kwilnnwwy. Do kxmkuraowiego sądu 

;projektów teatru JRoamaitośca** postanowił „Magi- 
ć strat aaproeić p. S t  Lilpopa w ehfflraktwioe dorad- 
f czym, bea praw a głosowania.

Zarząd Oddziała Warsa.. Zw. Zawód. NancŁ 
i Pol. Szkół Średnich zawiadamia kolegów nauozy- 

j i eieM eakóff środnioh państwowych, iż w poniedzia-
dzina, nie Hcząc eię z tem, te  chlejb ram iast z rau a ,; ^  ^  9 b . 0 godz. V I pół wiec®, odbędzie sdę 

r przywożą po południu. Oaas, ażeby Wydział Zao-'*l,
! jiatoywania wydał rozporządzeni* do składnio, by

BirtUji TrasiaiBi i
w  W a r s z a w ie ,

zaw iadam ia, że poczynając od d n ia  8 lutego 
r . b. w agony  lin ji H t 4  1 lin ji M  8  skierowań® 

zo s tan ą  do D w o ro a  B r z e s k ie g o .

w lokalu Związku (Bracka 18) zebranie z porząd­
kiem obrad: 1) wybory władz Koła Naucz, szkół 

zamykano, je wtedy, kiedy wyczerpie się państwowyoh; 2) alkluałae spraw y zawodowe tychie
chteha lub wtedy, kiedy za ałw iani zostaną wszys- 

! cy interesanci. ;
Odrież amerykańska dla ludności polskiej. Za­

rząd G ówuy amerykańskiego Gsarwoinego Krzyża 
w Waraaawi* odebrał następującą wiadomość s 
WasEyngtonu: Amerykański Caeirwany Krzyż opu­
blikował tuta] spis nowo nabytej odzieży, którą w-
kuąńł dla rozdawnictwa między ludność cywilną 
w Polsce. Zasiłki te  obecnie ładują w poroie w 
Nowym Yorku. Ładunek, przedstawiający wartość
100.000 dolarów Jest jednym z zzeregu ładunków, 
które wkrótce opuszczą port nowojorski, oby nieść 
pomoc 1 ulgę spustoszonym krajom w Europie. 
Ładunek zawiera: • 42,000 pończoch damskich,
10.000 koszul i pantalonów damCkSah, 9,000 par 
obuwia£52Q' kombinacji, 2400 boseui i  pantalanów 
męsfidch, 500 ubrań dla chłopców, 8200 p!«s®czy 
damskich, 3400 p'assczyków dla dzieci, 1270 su­
kien damskich, 544 eukienek dziecięcych, o m  moc 
innej odzieży jnik sukien damskich, żakietów, pele­
ryn, plajsacay dla chłopców i Ł p. Po przywiezieniu 
do Polski amerykański Oaerwony Krzyż rozda 
odzież tę bezinteresowni* między ludność polską.

W sprawie cakłcdów przerabiających sboto. 
Komisarz Miniaterjum aprowizacji pray Magiet ro­
cie et. m. Warszawy zwraca uwagę osób, przera­
biających zboże w zakładach, praamyaiowych w sto- 
lecznent mieście Warszawie, że prócz pozwolenia 
na zakup zboża, uzyskanego z Miraistorfum aprowi­
zacji, należy zaopatrzyć się w pozwolenie na p ra ­
wo gromadzenia zboża w  Warszawie.

Poawoieni© wydaje komiaara Ministerjuim fpro- 
wizacji, Rymairska 3, pokój nr. 61, na zasadzie roz­
porządzania p. mitii«ira aprow-izaęji z dala 19 gru­
dnia 19 r. xrr. 06303/15158/11. Zb.

Na polską flotę morską. Łomżyński sejmik 
powiatowy, zebrany aa  uroozystam posiedzeniu w 
dniu 5 lutego 1920 r„ na wniosek Wy dziwu powia­
towego; uchwalił: aeygnować z  sum komunalnych 
powiatu na budowę floty morskiej osobowej, han­
dlowej i wojennej 200.000 marek. Wezwać specjal­
ną odezwą i okólnikiem ludność powiatu do skla*. 
dania na teorie oei odpowiednich ofiar.
A

naiueeycieli. 1 i
„Naase góry". W niedzielę, dn. 8 lutego r. b.

o godz. 4 pop. w sald Muneum' Prezmsylu i rol­
nictwa p. A. Langer wygłori odxrzyt, ilustrowany 
praeżrocaamł, na tem at: „Nasze góry**. Wejście 
Ibeep atne. , i

Olbrzymi połar aa  lotnisku we Lwowie. Dnia
5 b. m. na lotnidku l/wowakiem okoto godz. 7 wie­
czorem wybuchnął groźny pożar, który rozpoczął 
się od kuźni i  rych'o ogarnął budynki sąsiednie. 
Pożar w końcu stłumiona Szkody wynoszą 50 mil­
ionów koron. ; .

(m) Poee' do Sejmu pod samochodem. Wczoraj 
w południ* wychodzący i  gmachu uniwersytetu 
potsel do SojroiŁ, tokarz, i kierownik zakładu lec^r 
niczego w Groduieku, 46-letmi Bolesław Malewski 
dosta Me pod praejałdżający x zawrotną szybko­
ścią, Krak.-Praedku., samochód wojskowy. Przecho­
dnie pośpieszyli' z pomocą i przm ieśh Miatewsikiefio 
do pobli&kiego aapitaia św. Rocha. Lekarz stw ier­
dził ciężkie obrażenia głowy i ręki. Stan oosła 
ciężki. Kierowe* samochodu rwięikszyt szybkość, 
ratują© się urieeżką, lec® na wsaozęty praea prae- 
cibodniów i policję alarm, zosta! zatrzymany.

(m) Nieostrośaość a bronią. W hotelu „Cen­
tral* przy uL Marauaikowskiej nr. 110, w pokoju 
starsoego tełnderaa Tytnisńkieao, Stefanja Każmier- 
czakówna, bawią* się rewouworam, praeetraelila 
sobie lewą ręfaę. Ranną opatrzył tokara pogotowia.

(m) „Czu y" mąż. Przy «*• Woteldej nr. 84, w
czasie nieporozumień małżeńskich, została pobita 
praez swego męża 88-łetaia Jadwiga Boratowska, 
krawcowa, której pomocy udzielił tokarz pogoto­
wi*.

(m) Kradzlei w hotelu. A hdrś Genuit, adju­
tant w misji Irunouskiej zawiadomił policję o kra­
dzieży walizki z rzeczami w hotelu „Berlińskim" 
(Natowiki nr. 15) na sumę 8000 mk. Skradzioną 
walizkę odinatozdono w hotelu „Rosja" (Nalewki 8).

(tax) Ucieczka siodzlejld *« szpitala. Z zakładu 
położnitozego pray szpilaiu Dzieciątka Jezua, amy- 
liwisizy czujność policjanta, zb ieg*  Fajga Huhar- 
manowa (Ztołaena nr. 76). H„ jako zawodowa zlo- 
d ziejka, bryła airesztowaiaa przez 9-ły komtoarjat, a 
następnie jako braeamtonna, umieezoaone w powyż­
szym zakładzie.

(tm) Aresztowanie b. szarytki. "W zwłążku z no­
tatką pód powy4sz)im tytułem aaimiesaoBoaa dn. 3 
b. m. p. Peterkowa wyjaśnia, te  b. szarytka Marj*

(a) Rozwiązanie Rady miejskiej. Magistrat m .łl Górna, korzystając z uprzejmości p. PetoRkowej,
/P ruszkow a otrzymał aa pośrednictwem starosty I  uzyskrua moiiKiść kooua P ™ ''® ’

, ,  . . . , . % au raeczy, t. J. koszyka i kilku paczek ze swą gar-
u-fl.r^wskiwro mtnlsfcm we- awmagiaiLyuowanych praw  Górną towa-wararawEfkiego roaporaądzoui* ministra spi-aw we­
wnętrznych o rozwiązaniu Rady miejskiej tego 
miasta, zgodnie z wnioskiem wydziału wykonaw­
czego starostwa warszawskiego. Wobec tego Rada 
miejska występuje do Sądu Najwyższego Raplitej 
Polskiej ze skargą, w której wskazuje; te  Rada 
miejska powołana została w maju r. 1919 zupeł­
nie zgodnie z brzmieniem dekretu o samoraądzie- 
Że Rada móejaka w okresie swej kadencji wyka­
zała dostateczną żywotność, dowodem czego odby­
ci© 46 posiedzeń pleoawiych, ie  Rada miejska w 
okresie swej kadencji nie powzięła ani jednej u- 
chwały, któraby uchybiała porządkowi i  ładowi 
8połecznem.ix, te  Rada miejska, stojąca na grand* 
prawa oraz idei zasady samorządu; me m oga przy­
chylić się do propozycji wydziału wykonawczego 
starostwa co do powołania ną stanowisko cztomka 
magistratu osoby nieanamej Radzi© (urzędnik sta­
rostwa), że R. M. po ukonstytuowaniu się w m ar­
cu r. 1019, zastała gospodarkę miejską w etanie 
zupełnej dezorganizacji, a  kasę miejską bez żad­
nych funduszów; ie  w oetataieh szczególnie oza- 
S'ach prac© Rady miejskiej, zmierzając* do upo­
rządkowania gospodarki mtojakiej i  uzdrowienia 
stosunków w magistracie, znaczni* się posunęły; 
te  wniosek wydziału wylcona-wczego, skufkujijcy 
zarządzeni© p, ministra rcenwąasaida Rady był w 
przeświadczeniu Kady nic uzasadnioiny; te  zorzą- 
dzeuie roziwiąaanin Rady moi© być przez łudiność 
miasta komentowane w epesób uwłaczający czci 
radnych i t  d. Radni, korzystając z prawa, proszą 
o uchyleni© zarząd-euta p. ministra spraw we­
wnętrznych

(a) Niebezpieczne baraki. Baroki di!a emigran­
tów na Powązkach od tygodnia ni* otrzymują wę­
gla, prze® co zakłady dezynfekcyjne i kąpiele są 
nieczynne. Przybywający z  Rosji uchodźcy nie mogą

roch p. Feterksowa zupełni© nie wiedziała. Policja 
octeyrnawsiy te towary, dokonała rewizji w mie­
szkaniu p. Eugeuji SulimierskieJ, gdzie te rzeczy 
od miesiąc* były na praechowaniU, natomiast uie 
ipczeiprowadaotF) rewizji w tnieezkaniu P- Fet erko- 
woj, skąd nielicame pnaedpiioty należne do Góraej 
praenieeiooe prze® nią poprzedniego dnia, odes ar­
il© natychmiast do XII komisariatu.

(im) Kradzież*. Biżuterię wartości 80.000 mk. 
skradziono Jad'widae Krafft pray iń. Jasnej nr. 32.

_  Z mieszkania pułkownika Władysława Ora- 
eeewwikiego przy ul. Mazowleokiej nr. 7 skradziono 
wyroby platerowane i ubrania wartości 80,000 mk.

— Przy ui. Ohhodnej nr. 0, z mieszkenia Igna­
cego Trale, skradziono ubrania wartości 22,750 mk.

Z s ą d ó w .
Ze spraw komunistycznych,

W głośnej sprawie literata Henryka Steina^ 
Kauiińskiego, sędzia I. M. Gunmński ogłosił świe­
żo nader ciekawe motywy, z którymi śpieszymy 
saaaajiamić czytelników naszych, w ogólnych zary­
sach — a to ze względu na ogólny eharakter tej 
sprawy w czasach dzisiejszych.

Stmu-Katraiński vel Roaemta! oskarżany był 
o to, te  w 1919 r. w Warsza wie brał udzi*i w ato- 
warayntzeniu, mianowicie komumistycsaej partji z 
wiedzą, że ona stawiała jako cal swej działalności, 
obaleni* istniejącego w peńst wie past roju spo ecz- 
aego i  o to, te  w tymź* czasie używa’ za autenty­
czny dokumentu świadomi© podrobionego, miano­
wicie paaportu, wydanego przez prezydjum policji 
niemieckiej na imię Henryka Roeeataia z  fotografią 
jego, Henryka Steina.

Na tle pierwszego oskarżenia powstała zasa­
dnicza kwestja karalności w obrębie Rzeczypospo-

Z e a z y t  p ie r w s z y  u k a ż e  s i ą  IS lu te g o
„ŚW IA TŁO " będzie zaw ierało:

Ciekawe powieści i nowele.
Reprodukcje dziel sztuki.

A ktualne fo tograf je.
P opu laryzację  nauki.

Hum or i sa ty rę .
K om itet Redakcyjny; J. Hempel, J .  Sochacki

A. S trug, J . Rembowski, L  Zarem ba. 
W arunki prenum eraty : m iesięcznie 10 mk.,—■
14 kor.: kw arta ln ie  30 mk.,—42 kor. Do końca 
roku 10U mk.—140 kor. Zeszyt pojedyńczy 2A(J 

fen.—3 kor. 50 hal.
W y s z e d ł o b s z e r n y  I lu s t r o w a n y  p r o s p e k t  
A d r e s  t y m c z a s . i  W a r s z a w a - W a r s c k a  7«

ldtoij polskiej udziafu w stowarzyszaniu, maję®®® 
na oelu „obalenie istniejącego w państwie ustroju 
apoteoznego".

Ni* może ułegać najmniejszej wątpliwości — 
mówi Sąd, te  każda jednostka ludzka, jak l ca’'® 
grupy i zrzeszenia, mają prawo do walki o lepszy 
byt, zarówno dla siebie, jiak 1 dla innych ludzi, u- 
pośledaonych * wiiny loau lub ustroju społecznego.

2adsn ustrój apołeesny, czy teś państwowy, 
ni© mote pretendować do nietykalności, jeżeli ce­
chuje go poniżenie jednych warstw, a uprzywile­
jowanie innych. Walka o byt jest przyrodzonem 
prawom każdej Jednostki l ingerencja władzy pań­
stwowej, zarówno o etbsraikterae administracyjnym 
jak l sądowym, mote być uprawniona a punktu 
widzenia słuszności i sprawiedliwości, wyższej po­
nad martwią literę prawa drukowanego, o tyl* tyl­
ko; o 19* ta wadkia nie wykracz* poaa pewne ramy, 
o ile nie przybiera tonu, które godzą w interesy 
aietyłko osób, grup, lub urządzeń krzywdzących 
inne oeohy, leca 1 w interesy całego społeczeń­
stwa.

Walka prowadzona nie w cehi obalenia istnie­
jących nierówności l przywilejów, lecą pod hastom 
dyktatury jednej tylko warstwy, czyli w celu wpro. 
wadzenia nowych przywilejów na miejsce istnie­
jących, nie mote żadną miarą uciekać aią pod 
opiekę ^sprawiedliwości'1: sprawiedliwość a teką 
walką nic nie ma wspólnego.

Tok* walka musd być Łabrooiona w totereri* 
ogólnym, w interesie całkowitej równości. To ted
0 .iłe wogóle walka z usUojeon t  zw. burźuaayjno- 
kapitalińtynzuym obecnych społeczeństw ma pod 
wielu względami całkowitą ausEnaść, o tyle chęć 
obalenia jego w tym jedyni© celu, aby na jego 
zwaliskach zbudować gmach nowych przywilejów
1 przeprowadzić jeno „praeszaco wami© wartości- , 
gwałcąca również w dalszym ciągu, tyiko z krzyw­
dą Innych grup, musi być zwalczana przez władzę 
państwową, jaiko powołaną do pieczy nad in tere­
sami ca ego ogółu.

Nawet w demokratycznej Rzeczypospolitej nfe 
można zgodzić się na to, ahy wolność jednostki sta­
wiano ponad interes ogólno-epoleomy i państwowy. 
Takie rozumienie wolności w wammkwoh chwili 
obecnej równałaby się samobójstwu Rzeczypospo­
litej, otoczonej zewsząd wrogami wśród których 
rabołcaośó z  krzywdą narodu polskiego panuje n ie­
podzielnie w mózgach nietylko zachowawczej bur- 
Buazji, tocz l  najhoirdziej cc©rwunego prototarjato.

Hakatyaćyczny junkier, rewolucyjny spartafeo- 
wieo, carski cacrnostociniac i  ozerwony bolszewik 
Mirówmo nienawidzą Polski i zarówno pragną jej 
zagłady. Kto więo w Poisoe Idzi* Madami tch obłą­
kańczych zapędów ^retorawtorskich- , ten dzia * 
podwójnie na szkodę Poteki, gdyż dział* w in tere­
sie odwiecznych niezmiennych wrogów narodu 
polskiego.

Stawiając walŁę z wrogla-mi d k  własnej cało­
ści, stowarzyszeniaimi na tej płaszczyźnie, państwo 
polskie musi atoli pamiętać o tern. te  winno być 
mtwhkroś dauvosrat yczne, t. j. te  może krępować 
wolność jednostki w granicach jej czynów; ni© m o­
że atoli krępować ndczyich praekonań, o U© te na© 
aosta y wiprowadaooe w esyn niebezpieczny d k  
państwa, jako symbodu interesu ogólnego.

Na walkę o cyktaturę p.-e’e'arjatu , j&ką pro- 
wadsi Komunistyczna partja robotnicza Polski, w 
drodze osłabienia spoistości spoieczno-państwowej, 
ogladzan■'« całego nero i>i przy pomocy beaustao- 
nych strajków i podibudtania uajnitezych instynk­
tów szarego łtuinu, gotowego pod wpływem *»un- 
nywh ha&o. zejść na poaiom dzikiego beatjallżuru, 
żadna władza państwowa, mająca poczuci* słusraio- 
ścii, żaden roujsądoy criowiek, nie oślepiony dean#, 
gogicznymi wykrzytaukami, patrzący trzeźwo na 
warunki ludzkiego bytowania i  111 peyoboiogję Je­
dnostki oraz t  umu, zgodzić *ię nie może.

Na krytykę ustroju obecnego i Jego zbawienne 
leczeni* zgodzić się musi.

Ttomacaąc to na język kodeksu karnego, nale­
ży — brzmią dolej motywy sędziego Gumidakiago 
— w© wniosku oOtałooznyim ustalić, te  praeetęp- 

. etwa z art. 126 K. K. na terenie Rzeczypospolitej 
I poM dej muscą być traktowane z niezm ierną oetro* j



8. „ R O B O T N I K - , n i e d z i e l a ,  t lutego 1920 r. N r. 8».

fenn -̂.ią, nie można bowiem ludai karat ca przeko­
nania, a należy karać aa czyny niebezpieczne dła 
społeczeństwa; należy odróżnić czyny wywołane 
'istotny kteotogją, od czynów świadomi* dokona­
nych a poziomych pobudek-.

Jeżeli * jednej strony występny 1 karalny cha­
rakter działalności partji komunistyczoerj w Poiac* 
z uwagi na dążenia do dyktatury pa-otetarjsutu, nie 
może ulegać najmniejszej wątpliwości, to jednak 
■ drugiej strony — należenie Steina do tegoż sto- 
’warzyszenla nie zosLaco udowodnione. Jakkolwiek 
z uwagi na treść rękopisów Steina, kierunek zna­
lezionych u niego broszur ii niezawodny odział pod 
pseudonimem Kamiński ego, należy kategorycznie 
stwierdzić hołdowanie przez Steina ideom komu­
nistycznym, czemu on zgoła zbyteczni© na przewo­

dnie sądowym nie zaprzeczył, snać w obawie, aby 
L zw. „burżuazyjny* Sąd polski ale zaszedł na po­
ziom rozumowania to. Izby sądowej rosyjskiej.-, to 
jednak s uwagi na te gnamlces jakie nakreślono 
•wyżej pray interpretowaniu warunków odpowie­
dzialności z art, 126 K. K- udowodniona Steinowi 
na przewodzie sądowym działalność o charakterze 
wyłącznie dziennikarskim I naukowym, nie może 
służyć za podstawę do skarania go za należenie do 
partji komunistycznej.

Z tych i  innych zasad, których a braku miejsca 
przytoczyć nie możemy — Sąd uniewinnił Steina 
z zairauitu należenia do partji komunistycznej, a na­
tomiast skaza* na 6 miesięcy więzienia za używa­
nie fałszywego paszportu.

Teatr i Muzyka.
Teatr Polski. Dziś PP- po cenach zniżonych 

snopka Or-Ota „W noc Bożego Narodzenia*. Wie­
czorem punktualnie o g, 7 daiś i dni następnych 
wNieboska komedja*4.

Teatr Wielki. Zespół teaiiru Letniego gra w 
niedzielę o 12 i  pół farsę p. t. „Niespodzianki roa- 
wodowe‘\

Teatr May gra codziennie „Głupiego Jakóba" 
Riittoero. Dziś o g. 4 pp. „Oficer gwardji".

Teatr Praski Dziś dwa przedstawienia: o g. 
8-ej „Dwaj malcy", wieczorem „Siostry z Pragi**, 
które grane będą jeszcze jutro wieczorem.

Teatr Puwssockay. Dcaś dwa rany: o g- 4 pf» 
i o 8 wiecu, baśń tantostyczua p. t. „Kopcu.me©*'*;

POKWITOWANIA.
Na plebiscyt Śląski.

Podpor. M. B. mk. 100.—. Podipor. G. M 
mik. 50.—.

Na fundus* „Robotnika"
Jakło kara wyznaczona przez żandarma C. ŚL 
Jd So na bend a mk. 25. Bezimiennie mk. 20.

Na żolnieraa polskiego
zebrane przez Zw. Zaw. Rob. Rolnych w okrę­
gu Koniósko-Słupecikian mk. 581,6600.

C y r k i 2  Przedstawienia 
o 4-eJ 1 7.30 
o jednakowym Iłowym Programie •Culowym N a d z ien n e  p rzed staw , 

o 4 -ej DZIECI PŁACĄ 
P O Ł O W Ę .

Marszałkowska 125. Tal. 236-57. od 1 2 -2  PP. I 0d  3 Pp. ■ ■  ire m iu rf  I

n u  1 mu u  u i i M i ,  | „lomiiittn
iwtórzeoif 
irMłjtrf!

(b z kio farsowy * rosyj­
skiego).

operetka w 2 
aktach.

2 przedsta­
wienia I o 
6-eJ, II o 8 
wieczorem.

T R I C O N
K arm elick a  18. zwolonef Awantury Miljardera i i  JffSSJWL

do m a sz y n  do s z y c ia
p o l e c a

F ab ryozn y  sk ła d  ig ie ł p o ń c z o s z n ic z y c h

J ó z e f  G O L D M A N ,
WARSZAWA ul. Ś n ia d eck ich  Mk 6,

(dawn. Kaliksta) telefon 208-71. 6096

JKiraż
N.-Świat 63.

.W! lal".„C n otliw a  rodzina*1, bB.
oraz 12 nume- W ystęp znanego humo- |  M t f s s s s s s s a s w ^ *  
rów akt-.satyr. rysty  krakowskiego W® y  ł^ W W I K ? * i«

51o4 C en tra ln e  o g r z e w a n ie . Początek o godz. 0.45, 8.15.

I G Ł Y do m a s z y n  p o ń c z o s z n ic z y c h
wszelkich systsm ów, fabryczny skład części do maszyn do szycia

J ó Z d  ClO 1(1 111l l f i  «Uca Ś n iadeck ich  *Nr. 0U U Ł U  U U 1 U 1 1 1 U U  (dawn. Kaliksta) teL 268-71.

Z akład  C hirurgiczny I R o en tg en o lo g lezn y  
D-ra S . RUBINROTA, u l. G raniczna 8 , te le fo n  I03>58. 

S a la  o p era cy jn a  a m b u la to ry jn a . P ro m ien ie  R oen tgen a

£>rześwietlanie i leczenie!. Lam pa k w a rco w a  (sztuczne słońce), 
eczenie skrofułów, gruźlicy gruczołów, kości i stawów, owrzo- 

dzen, guzów i t. d.

Urząd osadniczy
w  POZNANIU

(dawniejsza Komisja Koionlzacyjna) 4914
komunikuje na tej drodze, źe obecnie nie ma na sprzedaż gos­
podarstw z budynkami i dla tego radzi interesantom  zaniechać 

bezskutecznych, z wielkiemi kosztami połączonych podróży

do Poznania i W ielkopolski.

Najlepsza pana do minia.
W. z. 10009.

GuilMiii

Najtańsze „Źródło Polskie".
Marszałkowska 05, 

te le fo n  231-68 I 2 4 4 -8 6 . 5066

POLECAi
Kawą I m iesza n k i. H erbatą. Kakao. Cykorją. Ko­
r z e n ie . Grkyby. D rożd że. O cet. E ssen o ją  o c to ­
w ą . P o w id ła . M arm oladą. Miód. O wooe s u s z o n e .  
S ard yn k i. Ś le d z ie . S er . C zek o lad ą . Cukry. Iry­
s y  i inne k o lon ja ln e . M ydło I w s z y s tk ie  d od atk i 
do p ra n ia . P a stą  do ob u w ia . S zu w a k s . Z apraw ą  
do p od łóg . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o ­

z ó w . P alatyn . Ceny h u rto w e .

Zwitek IMmi Stowarzyszeń Sjóltóliijd
zwołuje w niedzielę dnia 8 b. m. o godz. ii-e j rano w lokalu 
Związku, W oiska 44 naradę instytucji gospodarczych w spra­
wie drożyzny.

1. Referat o stanie aprowizacyjnym.
2. Drożyzna i sposoby walki z nią.

Zaproszone instytucje proszone są o punktualne przybycie.

Urn i Lotnia Bsietoioza
Przedstawienie „TKACZY** rozpoczynamy o go­
dzinie 11-ej rano! N ied z ie la  8 -go  L utego  

w tea tr ze  P rask im .

MECHANIK -w
do wyrobu gilz papierosowych p o szu k iw a n y  od zaraz na  wy­
jazd do Włocławka. W arunki dobre. Oferty: F ab ryk a  g il*  
__________ hHYGIEBA11, W łocław ek  ul. Cygańska 8.

Skaw i  HjtaMzyełi, 
Mry, PO tfiavreau,

I 1 d ,  ładownio, tak. «lo-j 
. apodnł. fartuchów » » .

•*0ry I Ł d.

Fabryki przetworów chemiczn.

„ G U T T  A L I N 44
M. 8L0MNICKI 

Warszawa, L eszn o  73,
tek 174-34. 5117

o ln t^ tm  C ,  B r e w d a
Miodowa 7. Ząby e z tu o z n e .  

Ceny n ie  p o d w y ższo n a .

oraz
Zęby sztuczne  

platynę kuP“>
Skład Dentystyczny

Herman Jiidt, 50,1
Marszałkowska 149 m. 1S.

LEKARZ-OEMTYSTA 5013

G .  R a f a ł o w i c z
S o ln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

Pigdko 1 iii pisai i
naucza Kaligraf 8. BfitMAtf

w ciągu la isKCji EiBktaralna 14*56
P  U P I E R

g a z e ty , ty g o d n ik i, k s ią ż k i ,
makuluturę itp, kupuje i płaci 
najwyższe ceny. M a rsza łk o w ­

s k a  III, w podwórzu. 5122

PAPIER2g  ___
gazety, tygodniki, książki bu 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku­
puje i płacę najwyższe ceny. 
L e u n o  4. Skład papieru, 

tel.145-01.

I Fotografujcie się i 
ty lk o  u

„ L E O N A R A 11
21. Nowy-Swiat 21.

12 fo to g r . r e tu s z ó w , m . 18.— 
® u u »» G2.—

P o rtre ty  a r ty s ty c z n ie  w y­
konana od 30  m k.

U w agal Fotografje do matry- 
kuł i paszportów można otrzy­

mać na poczekaniu. 
Zakład czynny do 8 wiecz. 

_________________________ 5109
Dr. F. Roatkowskl
lekarz asystent Szp. b-go Łaza­
rza. Choroby wener., skórne i 
analizy krwi na syfilie. Przyj­
muje od 5—8 w. Żelazna 84 m. 
1. T e l. 237-21.__________________ŁC67

D& Jan A łapin
b. star. ordyn. szp. S-go Łazarza. 
Chor. weneryczne i skórne, K ró 
la w sk a  31, te l. 4 9 -4 4 . 4531

TANIO:
D li i ,  Pertom). KesmeWa.
(iaianterja. N i c i .  Skarpetki. 
Pończochy, Igły. Szpilki. Uuzi- 
ltl. Zagrawa do podłóg. Hurt- 
detal „Spółka Swojska** Zora 
wia 40. Telefon 251-90.

Metalowcy!
Z w ią z e k  M e ta lo w c ó w

zwołuje walne zebranie wszystkich robotników przemysłu me­
talowego w W arszawie w spraw ie omówienia warunków pracy 
i płacy. Robotnicy fabryk, zakładów i warsztatów, prywatnych 

i wojskowych przybyć powinni wszyscy.
Zebranie w  lokalu Związku Leszno 53 

w niedzielę 8-go Lutego o godz. Ii-ej rano.
5105 ZARZAD.

Wasi
*odwaźnikl I miary stemplo­
wane poleca po cenach fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK* Koszykowa 67, 
telefon 143-48. Uskutecznia 

.reperacje i stemplowanie.

Prezerwatywy
oryginalne franouskle nadeszły. Hurt 1 detal po eenaoh nizkioh.

Wyłączna nu utyk ju h m io !"sprzedaż M a r sz a łk o w sk a 5118

Lecznica dla przychodzących cho­
rych we wszystkich spe­
cjalnościach. B ie la ń sk a  
9 , tel* 275-07. P o ra d a  

& m k . 5v5ż

1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1  
i n w a l i d z i  wojenni mogą uzy 
skać duzy d och ód  przez obję­
cie sastępstw a Towarzystwa 
Ubezpieczeń.

Zgłoszenia ustne lub listo­
wne pod adresem Podpułk. w r. 
Or. M ichał ih y ro stsk  w War­
szawie, ul. Sm olna 30 , m . 8 .

m i łiiysiiim stogi* 
I z sa ia lił skalna pici

mogą uzyskać duży dochód 
przez objęcie zastępstw a Towa­
rzystw a Ubezpieczeń. Zgłosze­
nia ustne lub listowne pod
adresem: Dr. M ichał Wyro-  ^
s te k  W Warszawie ul. S m oln a  odurzające. Leczenie. Cena 6 m.

Katujcie zdusili
Br. P a t z M I  "biegać za­

rażaniu się chorobami wenery- 
czneini oraz niemocy płciowej**. 
Mnóstwo cennych rad, wskazó­
wek. Środki ochronne najbar­
dziej wypróbowane ku zapobie­
ganiu. Leczenie. (Jena tt mk.

Dl. MIM Nmwiólka,
lecz treścią bogata książka za­
wiera: Najnowsze poglądy na 
Jego uleczainośo; rozpoznawa­
nie; sposob zapobiegania; lecze­
nie, zawieranie związków mał­
żeńskich oraz dziedziczenie. (Je­
na 8 mk.

m. G. M ile r  karz domowy.
Najbogatszy zbiór udoskonalo­
nych starych i nowych środkow 
domowych i rodzajów przyrodo­
leczniczych na wszelkie choro­
by. 550 cennych porad z iiu- 
stracjamL (Jena mk. 10.

Br. U m -S p iiij
rząt-ludzi. Treść: Płciowy roz- 
woj zwierząt. Narządy płciowe 
mężczyzn. Przedwczesna doj­
rzałość. Prostytucja. Uhoroby 
płciowe. Środki podniecające

SU, m . 8 .

USŁlISłEniil UrtUbtit. I

Za nagrodą mk. 100.
Zgubiono dnia 0-go b, m. wie­
czorem portfel czarny z doku­
mentami i paszport wydany na 
imię Bronisława Makower. Upra­
sza się uczciwego znalazcę za 
na grodą o odniesienie na ulicę 
Królewską >fe 4* m. 5, lub też 
zatelefonować podN® 173-72. 5119

1500 marek
za wskazanie skradzionej 6 lu­

tego
B r y c z k i

jesionowej niewykończonej re­
sorowej bez siedzeń i błotników 

firmie K iącki, L eszn o  43.

1) Ganili! stół, krzesło, sofę,
biurko, bibliotekę, sypialnię, ta­
nio sprzedam. Marszałkowska 
71—lb.____________________5124

Unhran lłi ślubne, złote, sre- 
UUlQtllU brne, złote pier­
ścionki, kolczyki, zegar id, ceny 

bardzo nizkie, przyjm uje repe­
racje tanio i dobrze. Magazyn 
jubilerski, Gutmacher, 21 timo- 
cza 21. 5125
dm hn tił biżuterję, zegarki, ze- 
DlJlUSiij» gary Kupuję, płacę 
najwyższe ceny. Magazyn ju ­
bilerski' Uutmacner, 21 timocza 
21. .  51^b

aparaty, używa­
ne lornetki pry­

zmatyczne, kupuje płaci naj­
wyżej. Układ fotograficzny. Mar- 
szałkowska 89. ________  5039
I tf iu n U  do pisania używane 
m dli j  UJ różnych systemów, 
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 204- 84. Kupuję również 
rosyjskie, naw et zepsute. 5038

Dr. Braaa Samogwałt* męż­
czyzn, kobiet, Jego 

skutki. Środki wyleczenia. Pra­
ktyczne wskazówki. Podręcznik 
dla rodziców, opiekunów. Cena 
5 mk.

Di. Krain-EBii] umysłowe na
tle zaburzeń płciowych. Mnós­
two nadzwyczajnych doświad­
czeń, szereg anormalnych ty­
pów. Chorobliwe życie płciowe 
przed sądem karnym. Cena 
15 mk.

Oi. Kaiol Weiner Samouczek
praktyczny. 14 świetnych ry ­
sunków. 5 rozdziałów. Bogata 
treść. Leczenie chorob: nerwo­
wych, płciowych, skórnych, reu­
matyzmu. Masaż twarzy, szyj i, 
oczu, narządów trawienia, brzu­
cha. Sposoo leczenia łatwy, zro­
zumiały dia każdego. Cena 10 
mk. bprzedaje i wysyła tylko 
dorosłym b je y lle r -S z s o in .s ,  
W arszaw a , H i ą ń n a Zii*lż, 
rog Marszałkowskiej, podworze, 
lewo. Zamiejscowym wysyłam 
po otrzymaniu gotówki. 5115

O ntnahna zdolne podręczne i r 0 l l i e 2 B 2  uczennice do kra- 
wioczyzny. Dobra 8, m. 22.

Pratmia bielizny męskiej, 
damskiej ł dziecin­

nej oraz wszelka reparacja i
przeróbki wykonywam tamo po 
cenach bardzo nizkich. Pocn- 
murska, Szeroki-Dunaj 9, m. 8.

P r o ś b y
apelacje w spraw ach 
wojskowych i inne, do 
Władz i Sądów, przepi­
syw ania na m aszynach, 

sprawy karne prowincjonalne 
tanio, porady w sprawach ko- 
mornlanyon p o d w y ż k a c h ,  
J s d n a  m a r k a ,  kancslarja  
o b r s ó s y  L s s z s a  3 3 , tu . ft, 
Hssrylt. bill

ruta l i m i t  » ° l" r * .‘ri f v
snego wyrobu o 25} taniej. Mar­
szałkowska 53—ó. 5064

okazyjnie futro 
Twarda 2ó, mieszka- 

5103
mina
ma 22.
Jijłiiij biegłego p i s a n i a na
riLAUia maszynach, w przecią­
gu miesiąca wydaje świadectwa. 
Udziela posad. Dyktando, zwrot 
opuszczonych godzin. Natoliń- 
ska 3. m. 9._______________ 5097
T, in leczniczy nadszedł, skła- 
1 luli dy apteczne „Polonia**, 
Niecała 3. P raga—Targowa 30.

UDtG lI SB. l a i . i S i d l o ó i H
iin Magazyn kuiiiekcji dams- 
33- klej, dziecięcej Edward 
bzyszko poleca Bmuue ślubne, 
wizytowe, pana, kusyumy, biu- 
zju, spódniczki, szlairoki, ma­
linki, haiki, bieliznę dzienną, 
nocną, wszelkie trykotaże, koł­
nierze, muiki futrzane, kapelu­
sze, czapki, oraz całaowiie wy­
prawy ślubne. Sukienki, pait- 
sa, fartuszki kolorowe, czarne 
dla panienek, uczennic. Uar- 
niturki, paltka dia cnłopcow. 
W łasna pracownia przy maga­
zynie. Leny znacznie zniżone. 
Telefon lo4-95. 4945

rficumi, włosy obcięte ku­
puje fryzjerka, wy­

ro oy wykonywa soiidme i nie­
drogo. Krakowskie - Przedmie­
ście 29, wejście Junkierska 4—4, 
2 piętro, Izdebska. i003

U wsi uiszaoKi lub Bończy z 
pod Uneima 

ziemi Luueiskiej, rodaka lub ro­
daczki zamieszkałych w V\ ar- 
szaw ie, uprzejmie proszę przyjść 
w sprawie informacyjnej do 
sklepu z kwiatami Krucza 38.

2£;iY ne kupuję, 
marek za ząb. D

sztuczne nawet p^iama- 
płac^ 

warda ,
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